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Samoloty niemieckie nad Czechosłowacją
Czeskie Biuro Prasowe ogłasza 

komunikat, stwierdzający, iż w 
czerwcu i lipcu wydarzyły się trzy 
wypadki lądowania w Cezchosło. 
wacji samolotów niemieckich, któ 
re zbłądziły w powietrzu.

Powyższy komunikat jest odpo­
wiedzią na ataki prasy niemiec­
kiej z powodu przelecenia garnicy 
przez dwa samoloty ciężkie w dn. 
przyjazdu lorda Runcimana. Dzień 
niki niemieckie oceniły ten fakt ja 
ko „prowokację”, nie chcąc uznać 
tłumaczenia, że lotnicy czescy 
stracili orientację. (PAT).

* **
Czeskie biuro prasowe donosi: 

W  sobotę rano samolot niemiecki, 
lecący od strony Branitz, miejsco, 
wości na Śląsku niemieckim, prze 
leciał nad terytorium Czechosło 
wackim, mianowicie nad miejsco. 
wością Skrochowice. Kontynuując 
fot na trasie Opava-Kmor aż do 
BrumOwic w okręgu Kmor, skąd 
po opisaniu koła skierował się 
wgłąb terytorium czechosłowac­
kiego.

W  dwie godziny później samo­
lot ten wrócił tą samą dorgą do 
Niemiec, kierując się ku Branitz. 
Niemieckie pochodzenie samolotu 
zostało stwierdzone przez samo. 
lot patrolu powietrznego j przez 
komorę celna w Skrochowicach. 
(PAT).
PRASA NIEMIECKA ATAKUJE—  

NARÓD NIEMIECKI
JEST OBOJĘTNY

PAT donosi '• Ostre wystąpienia 
prasy niemieckiej przeciw Czecho 
Słowacji wzmogły się w sobotę je­
szcze bardziej. Sytuacja, wytwo­
rzona w związku z przelotem sa­
molotów czeskich przez granicę 
niemiecką, zajmuje nadal czołowe 
miejsca w prasie. SPOŁECZEŃ­
STWO NATOMIAST ZACHOWU 
JE SIE DOŚĆ OBOJĘTNIE. Jeżeli 
chodzi o czynniki miarodajne, to 
odnoszą się one „z całą powagą” 
do problematu sudeckiego.

„Nachtausgabe” głosi, że opi­
nia czeska pragnie z jednej strony 
zbagatelizować stanowczość pra­
sy niemieckiej, określając jej ton 
„manewrem nastraszenia", a z dru 
giej strony grozi Rzeszy.

POGRÓŻKI
„Dipiomatisch - Politische Ko. 

respondenz" pisze:
„Niemcy wykazały od 21 maja 

wobec licznych czeskich prowoika 
cyj cierpliwość i opanowanie. 
Cierpliwość ta nie powinna być 
jednak mylnie tlumacozna jako sła 
bość. Jeżeli ze strony czeskiej 
przypuszczają, że podobne prowo 
kacje nadgraniczne pozostaną bez

karne, to zarządzenia w innych 
krajach wskazują, iż podobne usi­
łowania mogą się spotkać z dra­
stycznymi środkami. (PAT).

NARADY 
Przedstawiciele Henleina udali 

się o godz. 14-ej do hotelu Aleron, 
gdzie przeprowadzili rozmowę z 
współpracownikami lorda Runci­
mana. Lord Runciman opuścił na 
tydzień Pragę. (PAT).

Protest Polski w Pradze
Sprawa trzech samolotów

PAT donosi z żywca, iż dnia thoslowacji.
6 bm. o godz. 8.30 w okolicy Raj­
czy i Milówki przeleciały nad te­
rytorium Polski trzy ciężkie samo­
loty wojskowe, posuwając się w 
szyku bojowym w głąb Polski na 
okoio 22 km. aż do Rycerskiej 
Góry, po czym powróciły do Cze-

Samoloty leciały na wysokości 
zaledwi 800 metrów.

Poseł R. P. w Pradze otrzymał 
polecenie złożenia kategorycznego 
protestu przeciw naruszeniu grani­
cy polskiej przez czeskie samoloty.

Na Czang-Ku-Feng i na wsie koreańskie

i
Jak twierdzą w tokijskich ko­

łach poinformowanych, ambasa­
dor japoński w Moskwie otrzymał 
nowe instrukcje w sprawie roko­
wań z sowieckim komisarzem 
9praw zagranicznych Litwinowem.

Rzecznik japońskiego ministe- 
rium spraw zagranicznych podkre­
ślił, że stanowisko Rządu sowiec­
kiego w sprawie linii granicznej 
może spowodować trudności w 
utworzeniu komisji mieszanej.

*
Amabasador Szigemitsu otrzy­

mał polecenie złożenia energiczne 
go protestu u Rządu sowieckiego 
w związku z dokonanym po 
południu nalotem samolotów so­
wieckich na północną Koreę.

KONCENTRACJA SOWIECKA
Z Tokio urzędowo donoszą, że 

zauważono koncentrację wojsk 
sowieckich w pobliżu granicy man 
dżurskiej.

Oddział sowiecki przekroczył 
granicę mandżurską w pobliżu 
Man-Kien.Szang w odległości 20 
km na południe od stacji Pogra- 
nicznaja i rozpoczął budowę forty 
fikacji. (ATE)

AKCJA LOTNICTWA  
SOWIECKIEGO

W  sobotę po południu (według

I w Syrii nie jest spokojnie
W  Damaszku o północy w pią­

tek wybuch-Jo kilka  bomb. W nocy 
i rano przeprowadzono liczne are­
sztowania wśród działaczy opo­
zycyjnych. Urzędv zakazały po li­
tykom opozycyjnym urządzania 
jakichkolw iek manifestacyj.

#*
♦

Minister spraw wewnętrznych 
Syrii oświadczył, że zawarcie so­
juszu z Francją leży w interesie 
Syrii.

Okoliczności sprawiły, że los 
Syrii został związany z Francją. 
Syria chce być sojuszniczką Fran­

cji, nie dopuści jednak do lego, 
by kraj stał się francuskim.

*
Z Antiochii donoszą, że ludność 

została wezwana do składania
podpisów pod memoriałem, doma 
gającym się oddania Turcji San- 
dżaku Aleksandretty jeszcze przed 
przeprowadzeniem wyborów.

W  Antiochii krążą pogłoski, że 
wybory odbędą się Ś0 sierpnia. Ze 
strony arabskiej miano oświad­
czyć, że Arabowie nie wezmą u- 
działu w  głosowaniu. (PAT).

Walka z handlem narkotykami
Funkcjonariusze urzędu do wal­

ki z narkotykami aresztowali w Fi­
ladelfii niejakiego W jnama We­
bera, który był kierownikiem or­
ganizacji sprzedaży narkotyków, 
działającej w  stanach New York, 
New Jersey i Pensylwanii. Ponad­
to aresztowano w  Nowym Jorku

trzech innych członków tej organi 
zacji, któa sprzedawała narkoty­
ków na przeszło milion dolarów 
rocznie. Wałdzeodmawiają udzie­
lenia inforwacyj czy aresztowanie 
te' pozostają w związku z areszto­
waniem „rabina”  Izaaka Leife- 
ragm.

czasu miejscowego) lotnictwo so­
wieckie przeleciało granicę man­
dżurską i koreańską, bombardując 
stanowiska japońskie. Lotnictwo 
japońskie nie bierze w dalszym 
ciągu udziału w akcji przeciwko 
samolotom sowieckim.

Szczegóły walk są następujące:
W sobotę o godz. 14-ej 13 cięż­

kich samolotów bombowych oraz 
6 wywiadowczych ukazało się nad 
wzgórzem Czang-Ku-Feng, bombar 
dując stanowiska japońskie. Rów. 
nocześnie liczne samoloty sowiec­
kie w szyku bojowym przeleciały 
nad granicą koreańską i pojawiły 
się nad wsią Kozo w Korei, na po­
łudniowym brzegu rzeki Tiumen.

Japońska artyleria przeciwlotni­
cza strąciła dwa samoloty, jeden 
z p ilotów skoczył ze spadochro­
nem.

O godz. 15.20 16 samolotów so­
wieckich ponownie przeleciało gra 
nicę koreańską, dokonując lotu 
wywiadowczego daleko w głąb 
kraju. Zrzucono 40 bomb w pobli­
żu posterunku policyjnego we wsi 
Inkei na południowym brzegu rze­
ki Tiumen.

Japońskie ministerium wojny o- 
głasza w sobotę o godz. 18.30 na­
stępujący komunikat o walkach na 
granicy sowiecko-mandżurskiej:

Natarcie sowieckiej piechoty i 
a rtylerii w sobotę zostało przez 
wojska japońskie odparte.

O godz. 8 min. 30 rano wojska 
sowieckie na odcinku Szat-Sao. 
ping natarły na stanowiska japoń­
skie, zbliżając się na odległość 200 
metrów do okopów.

Eskadra samolotów sowieckich

przeleciała przez granicę koreań­
ską i zbombardowała trzy razy 
miejscowości Sozan, Kogiszaku i 
Szykay w północnej Korei. Jeden 
samolot sowiecki został strącony. 
Artyleria japońska unieruchomiła 
cztery- działa sowieckie i cztery 
'czołgi-. Jak się zdaje, główne siły 
sowieckie skoncentrowane są nad 
jeziorem Hasan, które rozdziela 
obie walczące strony.

*
TOKIO (PAT.) Ministerstwo 

wojny ogłasza następujący komu­
nikat: Po bitwie, która toczyła się 
w nocy z soboty na niedzielę do­
koła wzgórza 52 w odległości 1500 
m. na południo-wschód od Czang- 
Ku-Feng, wojska rosyjskie i japoń 
skie stoją nawprost siebie w od­
ległości 150 m. jedne od drugich.

Pod Szatsaoping artylerie obu 
stron strzelają w odległości 300 m. 
W  dniu wczorajszym niezwłocznie 
pp bombardowaniu przez 40 samo 
lotów rosyjskich wojska sowie­
ckie zaatakowały wzgórze przy 
pomocy granatów ręcznych. Za­
stały one odparte, ale udało im się 
okopać

Komunikat ministerstwa wojny 
ogłoszony o godz. 17-ej (według 
czasu miejscowego) podaje, że 
wojska sowieckie podjęły przeciw 
natarcie na wzgórze 52. Komuni­
kat zaznacza, że pierwsza linia 
japońska stawia skuteczny opór i 
wojskom sowieckim nie udało się 
posunąć naprzód na lewym skrzy­
dle japońskim, t. zn. pod Szatsao­
ping. We wczesnych godzinach 
popołudniowych 10 lekkich bom­
bowców sowieckich samolotów

Wszystko ,
- bzdura też „to ta lna

W irgin io  Gayda komentując na 
łamach „Giornale d‘Ita lia ”  komu­
nikat „Informazione^ Diplomatic;)" 
na tematy rasowe* pisze, że ra­
sizm włoski posiada charakter 
„typow o w łoski” , jeśli istnieją 
pewne punkty zbieżne z rasizmem 
norod. - socjalistycznym, to fakt 
ten należy tłumaczyć pokrewień­
stwem obu ruchów totalnych.

Pierwszą przyczyną tej polityki 
jest program masowego osiedle­
nia W łochów w Afryce, gdzie mu 
szą być zbudowane prawne barie­
ry pomiędzy rasą białą a czarną. 
W łochy nie mogą ponadto lekce­

ważyć faktu, że Żydzi całego świa 
ta, brali czynny udział w ruchu, 
który starał się umożliwić W ło­
chom zdobycie Im perium ..

Obrona rasy we Włoszech nie 
będzie akcją prześladującą, będzie 
jednak ona stanowcza, ciągła, to­
talna i nieustępliwa.

Ukazał się pierwszy numer ty ­
godnika „Obrona rasy” , pod re­
dakcją Teleśio Interlandi. Czaso­
pismo zostało zalecone społeczeń­
stwu przez naczelne władze stron 
nictwa faszystowskiego.

myśliwskich bombardowało i o. 
strzeliwało z karabinów maszyno, 
wych najwyższe okolice miasta 
Keilo na zachodnim brzegu rzeki 
Tumen w odległości około 30 km. 
na północ od Czang-Kn-Feng.

W Hiszpanii

Bomba na konslat
ang.elski

W  sobotę o godz. 11.30 samOlo 
ty powstańcze bombardowały Ali 
cante. Na dzielnicę Oelaviste spa­
dło 70 bomb. Bomba o wadze 250 
kg. spadla na konsulat angielsski, 
powodując olbrzymie spustosze­
nie. Agent konsularny został cięż­
ko ranny, 1 osoba zabita, 11 ran­
nych.

Stan zdrowia brytyjskiego agen 
ta konsularnego Caldjona jest b. 
poważny. Otrzymał on postrzał w 
plecy. Dwoje dzieci, rannych w 
czasie bombardowania zmarło.

* *
*

BARCELONA, (PAT.) Komuni­
kat urzędowy Ministerstwa Obro­
ny Narodowej podaje, że na fron­
cie Ebro bitwa trwa w dalszym 
ciągu ale już z mniejszą gwałtow­
nością, niż w dniach poprzednich. 
Baterie przeciwlotnicze armii re­
publikańskiej strąciły dwa samo­
loty.

Na froncie Lewantu wojska lu­
dowe poprawiły znacznie pozycje 
swych straży przednich w stremle 
Monte Universal.

Agencja Doinei donosi: Japoń­
ski konsulat geenralny w C h a b a - 
rowsku został zamknięty przez 
władze sowieckie. W  czwartek za­
komunikowano członkom konsula­
tu, iż w ciągu 48 godzin konsulat 
ma być zamknięty i ewakuowany.

Konsulattiw
Urzędnicy konsulatu wyjechali 
z Chabarowska w czwartek do 
Wladywostoku. Również w czwar 
tek władze sowieckie zakomuniko 
wały tę samą decyzję konsulato­
wi japońskiemu w Blagowieszczeń 
sku. (FA T )

Walki trwała w Palestynie
2 Jerozolimy donoszą, że w cz; 

sie starcia pomiędzy wojskami 
regularnymi a oddziałem terrory­
stów na drodze Jerozolima — Je­
rycho został zabity żołnierz b ry­
tyjski, rozproszeni terroryści po­
nieśli . ciężkie straty.

Po południu w starej dzielnicy 
Jerozolimy zaatakowany został 
policjant arabski. Pomimo cięż­
kiej rany, policjant ów odpowie­
dział ogniem, raniąc przechodnia 
Araba, napastnicy zbiegli.

W miejscowości v :;:g został za­
bity Arab na skutek przedwczes­
nego wybuchu bomby, którą praw­
dopodobnie miano rzucić na dom 
żydowski.

W sobotę został ciężko ranny 
Arab — agent tajnej policji.

Między ja ffą  a Te'-Avivem zo­
stało rannych 2 arabskich urzęd­
ników zarządu miejskiego w Jaf- 
fie. W  pobliżu znaleziono
zabitego Araba. (P A T)

Goście z Franci!
W poniedziałek zawinie do Gdy 

ni zespół złożony z 3-ch kontrtor- 
j*edówców francuskich „Chacal” , 
„Jaguar” , „Leopard” , pod do- 
wództwerń komandora Barnouin, 
komendanta szkoły morskiej w 
Brest.

Na pokładzie kontrtorpedow- 
ców poza oficerami i marynarza- 
mi znajduje się 144 uczniów w o j­
skowej szkoły- morskiej w Brest.

Oficerowie kontrtorpedowców , 
delegacja złożona z 27 uczniów 
udadzą się do Warszawy, gdzie ba 
wić będą 9 i 10 b. m. W  czasie 
pobytu w Warszawie delegacja 
złoży wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Program przewi­
duje również złożenie oficjalnych 
v/izyt, przyjęcia oraz zwiedzanie 
stolicy i okolic.

sprawą Europy Środkowej
W kołach angielskich i  amery­

kańskich wyiażany jest pogląd, że 
przyjazd ambasadora Wilsona w 
okresie pobytu lorda Runcimana 
nie ma charakteru przypadkowe­
go- Przeciwnie społ kanie z lo r ­
dem Runcimanem. które zresztą

wywołało w ie lk ie  zainteresowanie 
w kolach czeskich i  niemieckich, 
koła amerykańskie trak tu ją  jako 
pewnego rodzaju wy raz zaintere­
sowania Stanów' Zjednoczonych 
sprawami Europy Środkowej.



str. 2

Bilans północnych wizyt min. Becka
Neutralni a Liga Narodów

Na konferencji prasowej w O s­
lo na pytanie, czy Rząd polski u- 
w aża za konieczne podjęcie pew­
nej akcji w Lidze Narodów, zmie­
rzającej w kierunku „wolnej1’ in­
terpretacji art. 16 (traktującego 
o zbiorowych sankcjach przeciw 
napastnikow i), p. min. Beck od­
powiedział, iż „jego zdaniem spra 
wa ta oświadczeniem, złożonym  
przez reprezentantów Rządów  
państw  północnych, została za ła t. 
wioną".

Jak brzmiało oświadczenie 7-iu 
państw  (t. j. państw  skandynaw ­
skich, Finlandii, Belgii, Holandii i 
Luksemburga), zebranych 24 lip. 
ca w Kopenhadze?

Postanowiły one zostać w Li­
dze Narodów i w niej współpraco 
wać. Nie żądają, żeby w sprawie 
art. 16 były odmiennie trak tow a­
ne, niż każdy inny członek Ligi. 
nie żądają więc dla siebie prawa 
do neutralności, jak  ją  uzyskana 
Szwajcaria. W yraziły jednak prze 
konanie, że „jest w interesie Ligi 
Narodów, żeby prawo swobodnej 
oceny ( artykułu 16) zostało wy- 
raźnie skonstatowane. W  tym 
duchu będą rozpatrywały tę sp ra ­
wę, gdy raport Komisji, złożonej 
z 28 członków, wejdzie na plenum 
Ligi Narodów.

Rezolucja konferencji kopenhas 
kiej niczego nie przesądza. Z wy 
jątkiem jednego: że nie grozi Li­
dze wystąpieniem łub inną antyli- 
gową demonstracją, gdyby żąda 
nie „wolnej" oceny art. 16 nie zo­
stało przez Ligę Narodów przy­
znane. Kopenhaska rezolucja — 
skarżył się wychodzący w języku 
szwedzkim w Helsingforsie „Huf- 
vudstagsbladet“ — nie wrskazuje, 
jak się mamy zachować, jeżeli in­
stancje genewskie odmówią uzna­
nia jednostronnego oświadczenia  
państw  grupy „Oslo", że sankcje 
nie m ają już więcej charakteru o- 
bowiązkowego. Skoro zaś pań­
stwa, zebrane w Kopenhadze, o- 
świadczyfy, że muszą nadal współ 
pracować z Ligą, to z  góry  s tra ­
ciły środek nacisku, którym  była­
by yyrożba wystąpienia z  Ligi.

Otóż norweski minister spraw  
zagr. Koht oświadczył w swej pra 
sie, że nie potrzeba wyraźnego u- 
•nania żądań grupy „Oslo“ przez 
\ig ę  Nairodów. To samo stano­
wisko zajął „Social Demokraten“, 
©ficjalnv organ rządzącej w Szwe 
ej i pyrtu  socjalistycznej.

® l?e państw a — pisa? fen dzień 
SUr w  półoficjalnym inspirowanym 
artykule — określiły już swe sta­
nowisko w  sprawie sankcyj i „li­
m anie" tego stanowiska przez 
Ligę Narodów wcale nie jest po­
trzebne. „Groźbą wystąpienia od­
dałoby się przysługę tylko tym  pań 
stwom , które usiłują rozbić Ligę 
Narodów i są wrogami wszelkiej 
zbiorowej pracy dla pokoju".

W  Kopenhadze zawairto więc 
kompromis: z jednej strony okre­
ślono swe neutralne stanowisko w 
sprawie stosowania sankcyj mili­
tarnych i ekonomicznych, z dru­

giej zaś strony zamanifestowano 
swą lojalność wobec Ligi Naro- 
dów i podkreślono swą gotowość 
do dalszej z nią współpracy.

T a różnica znalazła nawet swój 
wyraz w toastach wzniesionych 
podczas wizyty p. min. Becka w 
Oslo. „W  danej chwili — oświad­
czył p. Koht w oficjalnym prze­
mówieniu — Liga Narodów nie po 
siada siły, potrzebnej dla zapew 
nienia pokoju, a zatem należy po­
kładać zaufanie i nadzieję we 
w spółpracy tych narodów, które 
nie dążą do swoich celów za  po­
mocą wojowniczych metod". P. 
Beck zaś w odpowiedzi położył 
nacisk na współpracę o ściśle o- 
kreślonej linii postępowania, gw a­
rantującej całkowitą swobodę ru­
chów".

P. min. Beck odgrodzi? się na 
konferencji prasowej w Oslo od 
wszelkich planów utworzenia ja-, 
kiegoś 'neutralnego bloku. „To 
jest mała tragedia mojego życia 
oświadczył żartobliwie — albo­
wiem wszyscy posądzają mnie u- 
stawicznie, że chcę stworzyć jak>ś 
blok ideologiczny". Tę „małą 
tragedię" sprowadziła na p. min. 
Becka przede wszystkim jego włas 
na prasa, jak i część polskiej p ra ­
sy opozycyjnej, która pragnęła 
wzmocnić w  ten sposób pozycję 
ministra spraw  zagr. wobec z a ­
granicy. Myśmy od początku nie 
wierzyli w  żaden blok neutralny 
przy współudziale czy dzięki ini­
cjatywie Polski.

Z okazji wizvty w Oslo „Gaze­
ta Polska" zrobiła znowu wynala 
zek: mianowicie o solidarności Pol 
ski z neutralnością państw  nor­
dyckich, których „główne znacze­
nie polega rva decyzji utrzymania 
w  wypadku wojny swobody prze­
jazdu przez cieśniny, wiodące z 
mórz Północnego i Bałtyckiego na 
ocean". Tymczasem wybitne 
szwedzkie pisma, „Svenska Dag- 
bladet", „Dagens Nycheter" i 
„Stockholms Tidningen" — jak 
doniosła prasa niemiecka — zwró 
ciły uwagę, że polska polityka 
neutralności różni się od skandy­
nawskiej neutralności, a ten ostat 
ni dziennik napisał: „z powodu 
swej struktury Polska nie pasuje 
do skandynawskiej polityki neu­
tralności".

W obec dużej roli, którą Polska 
odgrywa dzięki swemu położeniu 
w środkowej i wschodniej Euro­
pie, północne wizyty p. min. Bec­
ka wzbudziły zainteresowanie. 
Rząd angielski — doniósł londyń­
ski korespondent „Neue Ztlricher 
Zeitung" — nie chciałby z  gęóry 
wydać w szystkich środków dyplo­
matycznych, które pakt Ligi N a­
rodów’ w pewnych okolicznościach 
daje do dyspozycji mocarstwom 
zachodnim w przeciwieństwie do 
mocarstw osi Berlin — Rzym . Z 
tych i z innych przyczyn śledzi dy 
plomatyczną akcję pułk. Becka z 
najbardziej naprężona uwagą.

Zróbmy obecnie krótki bilans: 
blok neutralny trzech mórz okazał 
rnaBBimmummmmmmmmmmmm

się snem nocy letniej. O groźbie 
wystąpienia z  Ligi Narodów  7 neu­
tralnych państw , zebranych na 
konferencji w Kopenhadze, nie ma 
mowy. P. min. Beck oświadczył, 
że opiera się na kopenhaskiej re­
zolucji. N adzieja Włoch i N ie­
miec, że pod flagą neutralności 
będzie można doprowadzić do no­
wego kryzysu w Lidze Narodów, 
nie spełniły się i .zapewne okażą 
się zawodne na najbliższej sesji 
genewskiej. W szelka zaś demon­
stracja pesymizmu w stosunku do 
Ligi Narodów nie służyłaby inte- 
reson Polski, ponieważ jest dys­
kontowana przez mocarstwa osi 
„Berlin — Rzym" przeciw porozu­
mieniu mocarstw  zachodnich, z któ 
rymi jesteśmy związani po przez 
sojusz z Francją.

BEN E D YK T ELMER.

Co to jest drożyzna?
Słusznie na łamach naszych 

przypomniano pracę naukową, 
zmarłego tow. O ttona Bauera p. t 
„Drożyzna", w ydaną w  r. 1912.

Toczyła się wówczas wojna bał 
kańska, która była poprzedniczką 
wielkiej wojny światowej, rozpo­
czętej w r. 1914.

Tow. Otto Bauer z właściwą 
wielkiemu swemu wykształceniu

(P®Sł
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Do kogo prawnie należy

wzgórze (zang-Ku-Feng?

Obrazki z Abisynii
pod rzędami włoskimi

Korespondent londyńskiego „Dai 
ly H erald" podaje następujący 
fakt, ośw ietlający stosunki, panu­
jące w Abisynii pod rządami wło­
skimi.

Do małego miasteczka sudań- 
skiego Abu Uszcz w prowincji 
Niebieskiego Nilu przedostało się 
trzech wygłodzonych i w yczerpa­
nych Arabów.

Bylj oni — jak się okazało — 
niedobitkami większej grupy 30 
robotników arabskich, których 
w ładze włoskie zwerbowały, za*

Zgon w obozie
koncentratyinym

Aresztowany po przewrocie b a ­
ron  Zesener - P itzenberg , jeden 
z czołowych przewódców legitymi- 
stów austriackich, zm arł przed 
k iłkn  dniam i w obozie odosobnię* 
n ia  w D achau. Zaplom bow aną 
trum nę ze zwłokami przesłano do 
W iednia, gdzie odbył się po­
grzeb. (PA T ).

chęciwszy ich obietnicą wyso­
kiego wynagrodzenia.

W  Abisynii pracowali w warun­
kach kompletnej niewoli, otrzymu 
jąc głodowe wyżywienie i płacę 1 
szylinga dziennie, zam iast przyrze 
czonych 6 szylingów.

Nocną porą nieszczęśliwi zdo­
łali wymknąć się z obozu robotni­
czego, jednak na granicy Abisynii 
natknęli się na patrol włoskiej 
straży granicznej, który po<wystrze 
lał praw ie wszystkich robotników; 
pozostało zaledwie 3 niedobitków, 
którzy dostali się do Abu Uszer.

Inny Arab opowiadał dziennika­
rzowi, że po dwóch miesiącach 
pracy na terenie Abisynii, postano 
wił wTÓcić do domu. Na granicy 
strażnicy włoscy odebrali mu 
wszystkie pieniądze, zabrali mu 
zegarek, obdarli go z odzieży, po­
zostaw iając mu tylko spodnie i 
tak obdartego — puścili.

Jeszcze inny Arab, który służył 
w Abisynii u urzędnika włoskiego 
oświadczył: „Włosi nie mają pie­
niędzy, sami nie mają co jeść.

Jak  wiadom o, przedm iotem  spo 
ru  sowiecko - japońskiego jest 
wzgórze Czang • K u - Feng (Zao 
z iernaia), stanowiące dość ważny 
p un k t strategiczny na zachód od 
jeziora Hassan.

W dniu U  lipca oddziały so­
wieckie obsadziły to wzgórze, 
przeciw czemu zaprotestow ała Ja 
ponia, tw ilerdząc, że miejscowość 
Czang K u Feng stanowi in tegral­
ny część terytorium  Mandżu-Kuo.

Bolszewicy odpowiedzieli, że 
miejscowość owa należy do ZSSR, 
przy czym powołali się na trak ta t, 
zawarty przez Chiny z Cesarskim 
Rządem  Rosyjskim  w dniu 26 
czerwca 1886 w H un - Czung.

Obecnie prasa sowiecka poda 
je  m apy, załączone dc tego trak ­
tatu . Z m ap owych oraz treści tra  
k ta tu  wynikałoby, że granica ro­
syjsko - m andżurska biegnie nie 
na wschód o i  jeziora Huean i nie 
wzdłuż zachodniego brzegu jezio­
ra, lecz znacznie dalej, pozostawia 
jąc wzgórze Czang K u Feng na te ­
rytorium  rosyjskim.

Rząd Japon ii, zastrzegając się, 
że pragnie zatarg załatw ić drogą 
pokojową, utrzym yw ał jednak, że 
sporne tery torium  należy do Man 
dżu • Kuo.

W dniu 30 lipca, pomimo poko­
jowych zapowiedzi Rządu, zbroj­
ne oddziały japońskie okupowały 
teren Czang K u Feng. Jeszcze 
przed tym , w czasie pewnych m a­
nifestacji w ZSSR. (np. w ielkiej 
parady  aportowej w Moskwie z 24 
lipca r. b .) padały  ze strony so­
wieckiej zapowiedzi, że napastnik 
„otrzym a bolszewicką lekcję".

Jak  wiadomo, wydarzenia z 30 
lipoa stały się źródłem zbrojnych 
starć, a jednocześnie z mów i u- 
chwał zgromadzeń i wieców w 
ZSSR., z tonu pracy sowieckiej 
padać zaczęły co raz groźniejsze 
zapowiedzi pod adresem Japonii.

P rzy te j sposobności bolszewicy 
przypom inali niedawny przelot w 
24 godzin z Moskwy do Władywo-

9toku, dokonany przez lotnika 
K okkinaki (7.600 km .) W czasie 
uroczystego pow itania lotnika 
przez marsz- B liichera, lo tn ik  oś­
wiadczył, że w razie potrzeby set­
k i aparatów  typu  „Moskwa" mogą 
być równie łatwo przerzucone na 
Daleki W schód i dał do zrozumie 
nia, że zbom bardow anie wysp ja ­
pońskich byłoby rzeczą nie tru d ­
ną.

W takich w arunkach i przy wtó­
rze dział, ważyły się losy „history­
cznego wzgórza" Czang K u Feng.

wnikliwością potrafił i umiał oce­
nić, co to jest „drożyzna".

Drożyzna jest statystycznie us­
talonym stosunkiem między siłą na 
bywczą spożywcy a chwilowo us­
taloną ceną towaru. (Obecnie na 
żywa się ten stosunek wskaźni. 
kiem).

W czasie wojen bałkańskich w 
r. 1912 brakło w ytw orów  przemy­
słowych.

Dopiero w latach wielkiej wojny 
od r. 1914 — 1918 okazało się, że 
żywność jest... również amunicją

Głodny żołnierz nie ma siły do 
walki; tak samo, jak nie może 
strzelać, najlepszy nawet strzelec... 
bez amunicji.

żywność, a zwłaszcza surowce 
żywnościowe, jakimi są przede 
wszystkim zboża chlebowe, są ta ­
kże amunicją, naw et czasami lep­
szą, niż.... kiepskie stare karabiny.

W edług ostatnich notowań gieł­
dowych cena żyta nie przenosi 15 
zł. A jak w obecnej sytuacji gos­
podarczej normują się ceny psze­
nicy jeszcze nie wiemy. Giełdy na­
sze niezawodnie zanotują ceny, niż 
sze, niż zagraniczne. Ceny zależą 
zawsze od t. zw. popytu. Trzebaby 
— komu należy — wyjaśnić: że li­
beralizm gospodarczy ule ma nic 
wspólnego z liberalizmem politycz 
nym.

’ Kapitalizm  jest śm iertelnie cho­
rym organizm em  gospodarczym .

Drożyzna jest nadmierną ceną 
za artykuły pierwszej życiowej po­
trzeby w  stosunku do zdolności 
nabywczej, szerokich mas spoży­
wców, zależnej od wysokości płac 
i wynagrodzeń za pracę i usługi. 
To są t. zw. nożyce cen.

Obecnie, po 26 latach od wybu­
chu wojny bałkańskiej, zagadnie­
nie drożyzny nie straciło niczego 
ze swej akiualności.

Kilku panom ministrom może wy 
dawać się, że z nowego podatku 
spożywczego można i trzeba two 
rzyć specjilne fundusze, dające 
możność..., pracy biurowej dzie­
siątkom, a może setkom mniej, lub 
więcej protegowanych osób.

Biurokraci (zw łaszcza niedo- 
świadczeni) Są pewnego rodzaju 
pasożytami, może niezbędnymi 
(niezależnie od pobieranych za 
pracę wynagrodzeń) i chętnymi do 
pracy, a !e w masie zbyt kosztow­
nymi, wobec braku kierownictwa.

Biurokracja — staje się zbyt ko­
sztownym aparatem , podatkami 
ciążącym na cenach artykułów pier 
wszej i niezbędnej potrzeby.

Na wsiystkich giełdach zbożo­
wych cejy obecne zbóż chlebo­
wych są za niskie w stosunku do 
opłacalności produkcji rolnej w 
Polsce.

Czy ceny giełdowe zboża wpły­
wają na ceny chleba? Nie!

Zboże jest tanie, tak  tanie, że 
rolnikowi .  chłopu, cena zboża nie
może zapewnić rentowności   a
chleb jest drogi!

Czy i jak można te sprzeczności 
wyjaśnić w ramach obecnego syste 
mu gospodarczego i politycznego?! 
Nie wiemy!

Czekamy na obniżkę cen chleba 
wobec wyjątkowo niskiej ceny 
zboża.

T. HARTLEB.

Setki tysięcy robotników jedzie nad morze
Tłumny wyjazd wakacyjny pa­

ryskich robotników przemysłu me 
talowego na dwutygodniowe piat 
ne urlopy, w czasie których wszy­
stkie wielkie zakłady metalurgicz­
ne okręgu paryskiego będą unie­
ruchomione, odbywał się przez 
cały dzień sobotni w zupełnym po 
rządku i spokoju.

Mimo olbrzymiej fali wyjeżdża­
jących, która w ciągu krókiego 
czasu przewaliła się przez dwor­
ce paryskie, na uwagę zasługuje 
sprawna organizacja ze strony 
władz kolejowych.

Ogółem od piątku do wieczoru 
sobotniego z Paryża wyruszyło 
ok. 250 pociągów nadzwyczaj­

nych, z czego najbardziej inten­

sywny ruch zaznaczył się na dwor 
cu liońskim. Z dworca tego ode­
szło w tym czasie 80 pociągów 
dodatkowych, wywożących 100 
tys. urlopowanych pracowników 
paryskiego przemysłu metalurgicz 
nego — w  kierunku wybrzeża mo 
rza Śródzicmego i południowych 
wybrzeży Atlantyku.

Druga z kolei fala wyjeżdżają­
cych skierowała się do Bretanii i 
na północne wybrzeża Atlantyku.

Z dworca M ontparnasse odpra­
wiono 34 dodatkowych pociągów, 
z dworca Austerlitz — 24. Inne 
większe partie wyjeżdżających 
skierowały sie do Normandii oraz 
Alp Sabaudzkich.

W dniach 11 i 13 sierpnia spo­

dziewany jest odjazd drugiej wiel 
kiej fali wykorzystujących swe do 
roczne urlopy robotników wiel­
kich zakładów lotniczych i samo­
chodowych okręgu paryskiego, 
jak Citroen, Renauld, Gnome et 
Rhone, Peugeot i t. p., tak, że pod 
jęcie pracy w podparyskim obsza 
rze przemysłowym nastąpi dopie­
ro z początkiem września.

Hiszpanie Tangeru
w ierni Republice

Pismo kolonii hiszpańskiej w 
Tangerze „Democracia" ogłasza 
z okazji drugiej rocznicy rebelii

„Im i l i n ”
Ogromny w znst zadłużenia

Agencja „H avasa" w depeszy z 
Berlina zwróci?a uwagę na nowe 
objawy pogorszenia się sytuacji 
finansowej, gospodarczej i spo­
łecznej „Trzeciej" Rzeszy.

W zrost podatku od spółek i za­
garnięcie przez skarb państwa 400 
milionów podatków, które dawniej 
szły dla samorządów, są objaw a­
mi pogorszenia sytuacji finanso 
wej i obaw przed dalszą inflacją 
kredytów krótkoterminowych, 
przed czym niejednokrotnie ostrze 
gał Schacht. W  r. b. emisje wyno­
szą 3 i/2 miliarda marek.

Pożyczki wewnętrzne pokrywa­
ją w znacznej mierze kasy oszczęd 
nościowe, co jest tym niebezpiecz
niejsze, że w ostatnim czasie __
pod wpływem napięcia politycz­
nego w sytuacji międzynarodowej 
— ludność wycofuje dość znacz­
ne sumy oszczędności.

Metody, mające na celu jaknaj- 
większą część dochodu społeczne­
go przewłaszczyć na rzecz Pań­
stw a (podatki, opłaty, wkładki i
t d.) są już 
krańca.

doprowadzone do

Dalsze opodatkowanie płac gro­
ziłoby wybuchem niezadowolenia 
ze strony mas robotniczych.

Mimo to już dziś przewiduje się 
dalsze opodatkowania, obciążają­
ce siłę nabywczą mas pracują­
cych.

Bardzo krytycznie ocenia się w 
masach ludności Rzeszy akcję na 
rzecz „auta popularnego". Robot­
nicy zastanaw iają się nad tym, 
czy auta mają zastąpić... tłuszcz 
i mięso.

Co się tyczy, rozmiarów zadłużę
nia Rzeszy — dług długotermino­
wy od r. 1933 wzrósł o 10 — 11 
miliardów marek i wynosi około 
19 miliardów. Zadłużenie krótko­
terminowe jest trudniejsze do obli 
czenia. Z obiegu wekslowego 18 
— 20 miliardów marek, miększość 
13 — 14 milionów przypada na 
weksle państwowe. Do tego dorzu 
cić trzeba gwarancje Rzeszy, do­
tyczące prac inwestycyjnych.

W zrost zadłużenia Państw a od 
r. 1933 wynosi około 30 miliardów 
marek, z czego większość stano­
wi dług krótkoterminowy.

deklarację, w której stwierdza, że 
kolonia hiszpańska w Tangerze 
z jaknajwiększym entuzjazmem 
stoi po stronie Rządu Republiki i 
armii republikańskiej.

Kolonia h iszpańska w T an g e­
rze „w ytęży sw e w szystk ie siły 
d la dopom ożenia Republice, Hisz­
panie Tangeru zespolą swe w ysił­
ki na rzecz zw ycięstw a i dla za­
m anifestow ania, że sto ją bez za­
strzeżeń p rzy  Republice, przy je­
dności w szystk ich  H iszpanów , wal 
czących o niepodległość, postęp  i 
chleb, o w olność kraju“.

Hiszpanie Tangeru w yrażają 
swój podziw dla bohaterstwa ar­
mii i dla działalności Rządu Juana 
Negrina.

Kużibiński
schwytany

Policja francuska ujęła w  miej­
scowości Conches, obłąkanego ban­
dytę Kużabióskiego, który w ubie­
gły wtorek zbiegł ze szpitala dla 
umysłowo chorych w Evreux w Nor 
mandii.

Od chwili ucieczki, K u ż a b i ń s k i  u- 
krywał się w lasach w pobliżu 
Evreux, żyjąc jagodami i owocami 
kradzionymi w sadach. W piątek w 
nocy obrabował on w Jednej z wio­
sek skład spożywczy. W sobotę rano 
K-użabiński pojawił się w  domu straż 
nika kolejowego, niedaleko Con­
ches. Zażądał on wody od żony straż
n ik a , k t ó r a  n a ty c h m ia s t  po wyjściu 
b a n d y ty , z a a la r m o w a ła  te le fo n ic z n ie  
n a jb l iż s z y  p o s te r u n e k  policyjny, 
ż a n d a r m i  o s a c z y l i  Kużabióskiego w  
chwili k ie d v  ro z m a w ia ł  z napotka­
n y m  w ie ś n ia k ie m -  P o  k r ó tk ie j  wal­
ce bandyta, k a le k a  z przestrzeloną 
d w a  m ie s ią c e  t e m u  c z a s z k ą  i z g ru -
chotanvm r a m ie n ie m  pozwolił 3lę
s k u ć  1 o d p ro w a d z ić  d o  P ^ ^ r u n k u  
p o lic y jn e g o  w  Conches. ( A T E ) .

n z i A l  LEKARKI
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Goeringa
„Evening Standard1* ujawnia 

szczegół z rozmowy odbytej 18 
lipca między kpt. Wiedemannem 
i lordem Hallfaxem.

Według dziennika, kpt. Wiede­
mann z polecenia Hitlera zasuge­
rować miał lordowi Halifax°wi, 
że feldmarszałek Goering mógłby 
przybyć do Londyny dla przedy­
skutowania warunków angielsko. 
niemieckiego paktu lotniczego 
oraz możliwości porozumienia o-
gólno- gospodarczego i kolonial­

nego.
Kpt* Wiedemann -  ^  s i e n ­

nik otrzymał od Hitlera instruk­
cję, aby się upewnić, czy Rząd bry 
tyjski uważałby teg0 rodzaju w i­
zytę za wtzytę na czasie , ^  
Goering°WI mogł0by być zagwa­
rantowane życzliWe p rz y ję c ie  «
strony Ptl!j,iczności.

Lord Halifax __ „Eve­
ning Standard" _  mla} odpowie­
dzieć, ze tego rodzaju gwarancji 
nie titoże udzielić, (PAT)



Str 3

ŻYCIE G O S P O D A R C Z E
Na marginesie polskich planów surowcowych I Pożyczki wewnętrzne

Sporo już uwag wypowiedziano 
na tle ostatnich uchwał w spra. 
wach surowcowych. Jak wnosić 
można z ogłoszonych na ten te­
mat informacyj chodzić będzie o 
szeroki program zarówno w zakre 
sie produkcji surowców krajo­
wych, jak i regulacji importu nie 
zbędnych materiałów pochodzenia 
zagranicznego.

Nie brak było głosów, że ta pla 
nowa gospodarka surowcowa, 
sięgająca bardzo głęboko w ca­
łość życia gospodarczego kraju, 
oznaczać będzie daleko idącą eta- 
tyzację gospodarki i wzrost mo­
nopolistycznej roli państwa.

Zdaje się, że oświadczenie szefa 
Biura Surowcowego przy mini­
strze przemysłu i handlu p. M. 
Kandla, które om awia obszernie 
„Codzienna Gazeta Handlowa" 
nie uspokoiło obaw, żywionych 
przez sfery gospodarcze, a przy­
najmniej pewne ich odłamy. Tak 
przynajmniej sądzić można na pod 
stawie uwag „Gazety".

Liberalizm i automatyzm — 
brzmi teza szefa Biura — nie 
spełniły swego zadania. Państwo 
powinno planować, inicjować, wy 
stępować w roli arbitra, zorgani­
zować import surowców. Zamknię 
ta  autarkia (samowystrczalność) 
jest niepotrzebna. Import surow. 
ców winien być — cytuje „Gaze­
ta  Handlowa" — jedynie za po­
średnictwem jednostek nielicz­
nych, ale „silnej ręki“. „Osiągnąć 
się to da jedynie przy pomocy 
„specjalnego uprzywilejowania w 
dziedzinie administracyjno - han. 
dlow ej“ oraz „szczególnego uprzy 
wilejowania w zakresie polityki 
handlowej i finansowej".

Przymus zatem nie jest w yłą. 
czony — ma być stosowany wo­
bec producentów, którzyby uchy­
lali się od użycia surowców kra­
jowych i namiastek.

Funduszów winna dostarczyć 
pryw atna działalność gospodar­
cza. „Gdy Rząd w pewnych wy­
padkach wymagać będzie przymu 
sowego magazynowania surow . 
ców przez przemysł, to udzieli 
kredytu, ulg podatkowych i tran ­
zytowych i t. d.“

Powiedzmy już z góry, że „Ga­
zeta Handlowa" w swych uw a­
gach ma wiele słuszności. W ska­

zuje na szeroki zakres tego planu 
i wszechstronny wpływ na życie 
gospodarcze. W skazuje, że nie 
wystarcza rozbudowa (w sensie 
samowystarczalności) przemysłu 
surowcowego — trzeba pomyśleć 
i o przemyśle przetwórczym. Nie 
wystarczy w epoce wojen „total, 
nych" regulować gospodarstwo ści 
śle „wojskowe" — trzeba regulo­
wać i „cywilne".

1 wtedy — powiada — dojdzie 
się jednak do „zamkniętej autar- 
kii“, którą się jednocześnie odrzu­
ca.

A sprawy środków finansowych? 
Czy dostarczy ich rynek prywat, 
ny pieniężno .  kredytowy? Na­
stąpić będzie musiała zapewne eks 
pansja kredytów państwowych, co 
wraz z podniesieniem kosztów pro 
dukcji (naskutek użycia i drożej 
często się kalkulujących surow­
ców) doprowadzi do zwyżki cen, 
do rozwarcia nożyc między cena­
mi rolniczymi a przemysłowymi.

Do tych obaw dodać trzeba 
jeszcze jedną: niebezpieczeństwo 
związane z uprzywilejowaniem pe 
wnych firm importowych, manipu 
lulscyj z kredytami, ulgami i pre­
miami; w tym zakresie mamy już 
w Polsce dość przykre dośw iad­
czenie...

Druga strona, zwolennicy piano 
wej gospodarki surowcowej mo. 
gliby na to odpowiedzieć, że, tru­
dno, jakiekolwiek bądź niebezpie­
czeństwo przedstawiałaby tego ro 
dzaju polityka jest ona konieczno­
ścią, przede wszystkim z obronne 
go punktu widzenia.

Czyżby więc groziła nam istot­
nie konieczność gospodarki „au­
tarkicznej" typu hitlerowskiego?

Naszym zdaniem, dość szczęśli­
wie sprawę tę ujęła „Polska Go­
spodarcza", pisząc, że program 
surowcowy w Polsce nie ma nic 
sztucznego i przeciwgospodarcze. 
g o.

„Tym różni się akcja, zmierza­
jąca do usamodzielnienia się su. 
rowcowego w Polsce, od analo­
gicznych akcyj, prowadzonych w 
niektórych innych państwach, że 
my musimy przede wszystkim od 
robić to, co powinno było być 
zrobione w ubiegłym stuleciu. 
Nam idzie głównie o likwidację 
is to tnych niedomagać, wywoła­

nych okresem niewoli, a nie o o. 
parcie rozwoju przemysłowego na 
czynnikach sztucznych, które zni­
kną przy powrocie do normalnych 
stosunków".
Tak! W Polsce istnieje nietyl- 

ko możliwość, ale wręcz koniecz­
ność wprowadzenia gospodarki 
zrównoważonej, harmonijnej. W 
Polsce nie może być również m o. 
wy o tym, by program uprzemy 
slowienia czy niezależności surow 
cowej przeprowadzany był kosz­
tem poziomu życiowego mas pra­
cujących, bo m. in. z punktu w i­
dzenia obronnego poziom ten mu 
si być podniesiony a nie obniżony. 
Przecież, jak dowodzą przeprowa 
dzone badania, wartość odżywcza 
pokarmów, spożywanych przez ro 
botników stoi poniżej norm w y. 
znaczonych w armii...

Innymi słowy mówiąc, gospo­

darka surowcowa może być albo 
częścią planu mającego na celu 
rozwój harmonijny życia gospo­
darczo - społecznego, albo — mu­
si zawieść.

Nie straszną jest naszym 
zdaniem interwencja Państw a 
w życie gospodarcze, byleby 
społeczeństwo miało należyty 
wpływ na rządy krajem. Sądzimy 
jednak przede wszystkim, że o . 
świadczenie, iż „nie potrzebujemy 
opierać się na metodach zamknię­
tej autarkii" winno być ośw iad­
czeniem programowym. Polska 
„nastaw ia się" na uzupełnienie 
swych braków i niedociągnięć, ale 
nie zmierza do zerwania współpra 
cy gospodarczej z innymi krajami! 
Tym bardziej jednak w swych 
planach uwzględnić musi krytycz­
ną ocenę „samowystarczalności" 
Niemiec.

w Sowietach
W lipcu r. b. Rząd sowiecki roz 

pisał nową pożyczkę wewnętrzną, 
która ma na celu sfinansowanie in 
westycji przemysłowych, przew i­
dzianych na 1938 r. oraz ma być 
zużyta na potrzeby związane ze 
wzmożonym tempem zbrojeń. Po­
życzka ta została rozpisana w 
kwocie 5 mild. rb. i ma być w ca­
łości pokryta przez obywateli so­
wieckich, przy czym instytucje kte 
dytowe, a więc banki państwowe, 
kasy oszczędności i inne osoby 
prawne nie biorą w ZSSR. z re­
guły udziału w subskrybowaniu 
pożyczek państwowych, ponie­
waż ich majątek stanowi bezpo­
średnią własność skarbu państwa.

Subskrybentom pozostawiono 
do wyboru nabywanie obligacji

premiowanych (bezprocentowych) 
lub też oprocentowanych w  wyso­
kości 4 procent.

Pożyczka obecna jest dziesiątą 
z kolei pożyczką wewnętrzną za­
ciąganą przez państwo z okazji 
wykonywania pięcioletnich progra 
mów inwestycyjnych. W okresie 
bowiem trwania pierwszej pięcio­
latki wydano cztery pożyczki w e­
wnętrzne na sumę 5,8 mild, rb., a 
podczas drugiej — emitowano iuż 
pięć pożyczek w ogólnej wysoko­
ści 18,8 mild. rb. Razem więc w 
okres obu pierwszych pięciolatek 
rząd sowiecki emitował 9 poży­
czek wewnętrznych, na sumę 24,6 
mild. rb.

Niemiecki plan c z t e r o l e t n i
nie wyszedł z okresu eksperymentów

Trudności gospodarcze
J a p o n i i

Daily: może za
 e n i a . tk an in

jakie wybitny przedstawiciel

W tych dniach londyński „Daily j może zastosowana jedynie do tych 
Herald" podał treść ostrzeżenia, tkanin, które są najbardziej nie- 

rT«Hcfa„„v^i ja- j zbędne. Zarządzenie powyższe
pońskich sfer gospodarczych ba 
ron Go wystosował pod adresem 
Rządu.

Już dziś — oświadczył — uży­
cie dla celów cywilnych wełny, ba 
wełny, żelaza, miedzi, skór i 30 in 
nych towarów zostało zakazane 
albo podlega daleko idącym re- 
strukcjom. Cały import tych towa 
rów idzie na cele wojenne.

Również PAT doniósł w depe­
szy z  Tokio, że z ważnością od 1 
b. m. wprowadzone zostało w Ja­
ponii zarządzenie, na mocy które­
go nie wolno jest używać baweł­
ny do celów fabrykacyjnych na 
rynku wewnętrznym. Bawełna mo 
że być używana tylko w tkaninach 
produkowanych dla armii, lub dla 
celów eksportowych. Jeżeli cho­
dzi o  rynek wewnętrzny, bawełna

ma na celu ograniczenie importu 
bawełny do Japonii 1 zmniejszenie 
w ten sposób stale rosnącego uje­
mnego salda bilansu handlowego 
Japonii.

Każdy, kto zdaje sobie sprawę 
z roli przemysłu włókienniczego 
w życiu gospodarczym Japonii — 
ten zrozumie, jaki wstrząs powo 
dują tego rodzaju ograniczenia w 
życiu kraju.

Wróćmy jednak do oświadcze­
nia bar. Go. Ostrzega on, że bę­
dzie jeszcze gorzej. Nie da się już 
powstrzymać ani spadku poziomu 
życiowego ludności, ani też proce 
su etatyzacji życia gospodarcze. 
g°-

Takie są prawa wojny. A Japo­
nia wdała się w wojną ciężką i 
przewlekłą.

Sprawa stosunków
polsko-litewskich

Na tle omawianych obecnie za 
gadnień polityki surowcowej w 
Polsce wysoce aktualne są do 
świadczenia dotychczasowe reali 
zowanej u naszego zachodniego są 
siada „czterolatki surowcowej".

Już z góry można powiedzieć, 
że „czterolatka" nie będzie cztero 
łatką. Dwuletnie doświadczenie 
przekonywa, iż — jak to podaje 
Polska Agencja Publicystyczna - 
rację miał ów publicysta niemiec­
ki, który w „Deutsche Bergwerk 
Zeitung" pisał: „Vierj.aihrplan oh- 
ne Ende“... Plan czteroletni bez 
końca.

Po dwuch prawie latach... nie 
widać końca.

Przede wszystkim — koszt pla 
nu. Plan wymaga ogromnych na­
kładów.

Jak podaje P. A. P. — podczas 
gdy obliczone były one na 5 —- 6 
miliardów marek, w 1937 roku zo . 
stało wydane 214 miliarda, a jesz­
cze daleko do końca. Przeciwnie, 
pewne przedsiębiorstwa, jak np. 
przeróbka w Herman Goering- 
Werke niskowartościowych rud że 
laznych, będą wymagały z biegiem 
czasu znacznych inwestycyj.

Chociaż Rząd niemiecki z dumą 
twierdzi, że plan czteroletni finan 
sowany jest przeważnie przez k a ­
pitał prywatny, to jednak w rze­
czywistości wygląda to nieco ina­
czej. Sam płk. Loeb przyznaje, 
że zaledwie 30% kapitału pocho­
dzi ze źródeł czysto prywatnych. 
Np. I. G. Farbenindusfrie poświę­
ciło na ten cel 130,000,000 marek. 
Dalej około 50% pokryły copraw- 
da towarzystwa prywatne, ale z 
funduszów publicznych, bo z kre­
dytów' osiągniętych drogą uplrso- 
wania na rynku specjalnych poży­
czek w formie obligacyj, na wy­
puszczenie których otrzymało zgo 
dę Rządu. Więc np. duże tow a­
rzystwa, jak Rheinische Braun- 
kohle, Krupp, Gutehoffnungshtitte 
mogły tylko dzięki temu zbudować 
specjalne fabryki dla produkcji 
syntetycznej benzyny z węgle, że 
osiągnęty na rynku, a więc od ban 
ków, towarzystw ubezpieczenio­
wych i innych instytucyj tę pożycz 
kę. Dalsze 8%  pokryło konsor­
cjum banków niemieckich, ale fun 
dusz ten posiada specjalne prze­
znaczenie: idzie on na badania i 
poszukiwania teoretyczne. Resztę  
pokrył Rząd. A więc wydał już 
on 260 milionów na Herman Goe-

ring-Werke, a resztę tego, co już 
poszło na to przedsiębiorstwo, w 
sumie dalszych 140 milionów po­
kryli znowu „w dobrowolny spo­
sób" przyszli nabywcy żelaza i sta 
li z tych zakładów w formie za­
liczki na towar.

Budowę samochodów popular­
nych finansuje Deutsche Arbeit 
Front, który jest instytucją całko­
wicie rządową. Na pierwszy kosz 
ty wyłoży! on „na stół" 50 milio­
nów marek.

A teraz co się tyczy rezultatów 
Obecnie plan czteroletni jeszcze  
prawie nie wyszedł z  okresu eks 
perymentów i badań. Produkcji na 
wielką skalę jeszcze nie ma.

W zakresie produkcji synfetycz 
nej benzyny może pod koniec bie­
żącego roku da się osiągnąć 60% 
zapotrzebowania. Gorzej jest ze 
sztuczną gumą „buna", która do­
piero w końcu 1939 roku może po­
kryć jedną trzecią zapotrzebowa­
nia, pomimo, że produkcję jej for­
suje się przez 100%-owe podnie­
sienie cła na surowiec zagranicz­
ny, aby uzyskaną nadwyżkę po­
święcić całkowicie na budową no­
wych fabryk sztucznego surowca.

Jeżeli chodzi o sztuczne włókno, 
„Zellwolle", to fachowcy przewi­
dują, że po czterech latach produk 
sja niemiecka pokryje najwyżej 
25% zapotrzebowania. Ponieważ 
jako surowiec do jej wyrobu uży­
wa sie drewna, którego Niemcy 
mają jednak ograniczone ilości, 
więc nie można bez ograniczeń roz 
szerzać produkcji włókna bez do, 
prowadzenia do ruiny gospodar 
stwa leśnego.

Żelaza i stali, których Niemcy 
zużywają rocznie 29 milionów ton 
własne huty i wytwórnie dostar 
czają w ilości 8,5 milionów ton 
Około 7 milionów ton dostarczyć 
mają właśnie wielkie zakfady Her 
man Goering-Werke.

Istnieje jeszcze coprawda cały 
szereg materiałów zastępczych 
które stanowią bardzo ważny dział 
planu czteroletniego, istnieje sze. 
reg metali pół-szlachefnych, ale tu 
zastępuje się je innymi mate­
riałami z zupełnie innej dziedziny 
lub pokrewnej, jak aluminium, czy 
magnewin zamiast stali.

Do tych spraw jeszcze wróci­
my. Powiedzmy jednak już na 
podstawie tych uwag:

I) Plan surowcowy Rzeszy do­

prowadził do dalszego wzrostu 
zadłużenia państwa.

2) Mimo ogromnego przemysłu 
chemicznego, jakim Niemcy ju ż 1

rozporządzały, mimo rozwoju nau 
ki i techniki — rezultaty nie są 
zbyt wesołe.

Na szlaku gospodarki wojennej
Na mocy dekretu marszałka Go 

eringa, który wchodzi w życie 16 
sierpnia r. b., wszyscy obywatele 
Rzeszy, jak również i mieszkający 
w Niemczech cudzoziemcy, obo­
wiązani są do 1 października r. b. 
do złożenia i sprzedania w Reichs 
banku złotych monet niemieckich 
1 zagranicznych, wycofanych z o . 
biegu. Od przymusu tego zwolnio­
ne są tylko osoby należące do kor 
pusu dyplomatycznego.

Z całą słusznością pisała na 
marginesie tego zarządzenia „Po­
lonia" Katowicka

ktykowane były dotychczas JE­
DYNIE W CZASIE WOJNY I TO 
NA ZDOBYTYM TERYTORIUM".

Z Londynu donoszą „Polonii", 
że wediug wiadomości z Rzeszy 
daje się tam odczuwać dotkliwy 
brak żelaza, wskutek czego rozpo. 
częto rozbierać sztachety żelazne 
wokół parków, domów, a nawet 
grobowców na cmentarzach.

Brakowi żelaza na kolejach nie­
mieckich przypisuje się fatalny ich 
stan, który w r. 1937 spowodował 
aż 500 wykolejeń i ponad 400 zde 
rżeń, podczas gdy w r. 1933 licz.

„Tego rodzaju zarządzenia p ra -1 ba ta była o połowę mniejsza.

Wiadomości bieżące

W związku ze zbliżającą się 
chwilą podjęcia rokowań handlo­
wych polsko-litewskich zaintereso 
wane organizacje rolnicze podjęły 
badania możliwości eksportu rol­
niczego na Litwę.

Jak z tej analizy wynika, Litwa 
rpzywozi stale znaczne ilości m a­
teriału hodowlanego, tak roślinne­
go, jak i zwierzęcego. Zwierzęta 
hodowlane sprowadza Litwa za­
zwyczaj z Niemiec, Danii i Anglii. 
Obecnie, wobec nowych możliwo­
ści stosunków handlowych z Pol­
ską, największe widoki powodze­
nia miałby eksport koni.

Jeśli chodzi o  artykuły roślinne,

to przedmiotem zainteresowania
strony litewskiej są nasiona selek­
cyjne zbóż, zwłaszcza pszenicy i 
owsa, żyta oraz nasion roślin strą 
czkowych (grochu) i nasiona bu­
raków. Ponadto istnieją pewne mo 
żliwości eksportu słodu.

*

Sfery handlowo-przemysłowe w 
Gdyni okazują wielkie zaintereso­
wanie odnośnie sprawy naw iąza­
nia kontaktów ze sferami litew. 
skimi. W ostanich dniach Gdynię 
opuścił szereg kupców, udając 
się do Kłajpedy, by na miejscu 
przeprowadzić rozmowy i naw ią­
zać kontakty.

R e g u l a c j a  Wis ły
W  związku z zamierzonym zwo 

laniem na jesieni narady w spra­
wie regulacji rzeki Wisły, która 
to narada ma się odbyć w W ar­
szawie z inicjatywy Politechniki 
W arszawskiej i pod egidą Zwiąż 
ków samorządu gospodarczego i 
teryorialnego — odbyło się nieda­
wno zebranie organizacyjne.

W  zebraniu tym uczestniczyli 
przedstawiciele Politechniki W ar­
szawskiej, Stowarzyszenia Gospo­
darki W odnej, Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej, samorządu gospodarcze 
go przemysłowo - handlowego i 
rolniczego oraz Zarządu m. sf.

W arszawy.
Zebrani jednogłośnie stwierdzili 

konieczność zwołania wspomnianej 
narady w celu omówienia zagadnie 
nia regulacji W isły z punktu wi. 
dzenia gospodarczego, techniczne 
go i organizacyjnego.

Jako naczelne hasto narady wy­
sunięty zostanie problem koniecz­
ności przyśpieszenia planowych 
prac regulacyjnych oraz ustalenia 
wieloletniego ich programu. T er­
min narady wyznaczono na pierw 
sza połowę października r. b., 
obecnie zaś wybrano ścisły komi­
tet organizacyjny.

Polski
Z PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO. 

Wydobycie węgła kamiennego w pier' 
wszyai półroczu r. b. wyniosło „góiern 
13.129 tys. ton. wobec 16.770 ty*, ton 
w analeg.czmm okresie r. ub. A zatem 
wzrosło v r !>. o 8,10 proc. Zbyt węgła 
w okresie sprawozdawczym na rynka 
wewnętrznym wyniósł 10.718 tys. ton 
wobec 10.121 tys. ton w I-szym półrocza 
r. nb czyli wzrósł o 5,90 proc.

ZNACZNY WZROST WYWOZU 
ZWIERZĄT.

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, w ciągu pierwszych 5 
miesięcy 1938, wywieziono zwierząt ży' 
wych 344.206 sztuk i 347.597 kwinta' 
li wytworów zwierzęcego pochodzenia o< 
gólnej wartości 89.641 tys. zł. W analo' 
gicznym okresie 1937 r. zwierząt wywie' 
ziono 283.652 sztuk i wytworów 321.704 
q., ogólnej wartości 70.472 tys. zł. Wy' 
wóz więc zwierząt w roku bież. wzrósł 
o 21,3 proc., wytworów — o 16,4 proc., 
a ogólna wartość tego wywoziu o 27,2 
proc.Wartość 344.206 sztuk wywiezonych 
zwierząt żywych wynosiła 21.087 tys. zł., 
ryb- skorupiaków mięczaków wywiezio­
no 707 q. za 261 zł., mięsa i wytworów 
hodowli •— 350.178 q. za 60.402 tys. zł. 
oraz innych surowców i odpadków po­
chodzenia zwierzęcego 23.712 q. warto­
ści 7.891 tys. złotych. 
PRZYGOTOWANIA DO EKSPORTU 

ZBOŻA Z POLSKI.
Związek Gospodarczy Spółdzielni Roi 

niczo - Handlowych znajduje się obecnie, 
w trakcie energicznych prac, mających 
na celu zarówno, jak i zagadnienie tego­
rocznego eksoortu zboża z Polski. 

STAN BANKU POLSKIEGO.
W LIPCU R. B.

W lipcu zapas złota w Banku Polskim 
powiększył się o 1,0 miln. zł. do 147,2 
miln, zł. Stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz obniżył się o 0,5 miln. zł. do 
11.9 miln. zł. Portfel wekslowy wzrósł 
o 6,6 miln. zł. do 636,4 miln. zł., portfel 
zdyskontowanych biletów skarbowych po 
większył się o 8,3 miln. zł. do 36,7 miln. 
zł., stan pożyczek, zabezpieczonych za­
stawami, obniżył się o 0.5 miln. do 32,7 
miln. zł. W rezultacie ogólna sama wy. 
korzystanycli kredytów wzrosła o 14,4 
miln. zł. do 755,8 miln. zł. Zapas pol­
skich monet srebrnych i bilonu zmniej­
szył się o 7,9 miln. zł. do 31,1 miln. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania powię. 
kszyły stę o 4,2 miln. zł. do 263,5 miln. 
zł. Obieg biletów bankowych obniżył 
się o 13,9 miln. zł. do 1.123,5 miln. zł. 
Pokrycie złotem wynosiło na dz. 31 lip- 
ca 34,75 proc.

IN W E STY C JE  W  GDYNI 
W  c iąga  czerw ca r . b. w  Gdyni w 

dziale robót drogow ych i kana liza ­
cy jnych  w ykonano b ru k u  z  kostk i 
g ran itow ej n a  podłożu betonow ym  
n a  nadbrzeżu  A ngielskim  przeszło 
200 m tr. kw . N a  molo południowym
w ykonano robót ziem nych 400 m tr . go nie potrw;

sz. oraz w yżw irow ano 1800 mtr. kw. 
dalej ułożono chodnik betonow y n a  
około 600 m tr. kw . P rz y  kanale  prze 
m yślowym  w ykopano i wywieziono 
to rfu  15.000 m tr. sz. Poza  ty m  w bito 
pale pod m ost n a  rzece Chylonce. 
Równocześnie zak ładano  sieć wodo­
ciągow ą n a  molo południowym  an ­
gielskim , gdzie w m ontow ano 7 hy­
drantów .

I Zagranicy
LIKWIDACJA MAŁYCH PRZED­
SIĘBIORSTW W NIEMCZECH. 

Trwająca od paru lat w Niemczech 
tendencja do likwidacji małych przed­
siębiorstw w r. b. jeszcze bardziej się 
pogłębiła. W pierwszej połowie 1938 r. 
uległo likwidacji ogółem 10 tys. małych 
i średnioh przedsiębiorstw; należy za­
znaczyć, że nie włączone zostały- do sta­
tystyki, w szybkim tempie likwidowa­
ne przedsiębiorstwa żydowskie. W sa­
mym tylko Berlinie liczba drobnych i 
śerdnich przedsiębiorstw, która w 1936 
roku wynosiła 52.800, spadła w roku na­
stępnym do 45.990 przedsiębiorstw. 
SPADEK DOCHODU SPOŁECZNEGO 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
Dochód narodowy w roku 1929, a więe 

w okresie dobrej koniunktury wyniósł 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pó ł­
nocnej 79 miliardów dolarów. W roku 
1937 wyniósł tylko 57 miliardów, spa­
dając w stosunku do roku 1936 o jedną 
szóstą.

NOWE PORTY NA BAŁTYKU. 
Projektowana jest budowa nowego 

portu w Prusach Wschodnich — w po­
bliżu Królewca. Projekt ten jest moty­
wowany wzrostem obrotów morskich, 
które w 1937 r. objęły 41 proc. ogólnych 
obrotów tego kraju. Wzrost obrotów za­
znaczył się nie tylko w relacji między 
portami pruskimi i portami Rzeszy, lece 

z portami zagranicznymi. Dotychczas 
w Prusach Wschodnich istniały trzy por­
te. a mianowicie: Królewiec, Iława i 
Elbing.

■Przy sposobności należy zanotować, że 
na Łotwie również jest budowany nowy 
port — w Skulte w odległości około 50 
kim. od ujścia Dźwiny. Początkowo 
miał to być wyłącznie port rybacki, o- 
wtatnio jednak odnośny projekt uległ 
rozszerzeniu i nowy port ma być przy­
stosowany również do przeładunku to- 
watów w obrotach przvbrzeżnyeh.

PR ZER W A  W  ROKOW ANIACH 
HANDLOW YCH 

ANGLO-AM ERYKAŃSKICH.
W  rokow aniach W. B ry tan ii z  U.

S. A. o zaw arcie  now ego t r a k ta tu  
handlow ego n as tąp iła  pew na przer­
wa. T łum aczona ona je s t konieczno­
ścią zasięgnięcia p rzez  W. B ry tan ię  
opinii dom iniów  i n iek tó rych  państw  
obcych — w  spraw ie  koncesyj, ja ­
k ie  m a ją  być udzielone eksportowi 
U. S. A. n a  ry n ek  b ry ty jsk i. W yra­
żan a  je s t nadzieja, że p rzerw a dłu-

a.
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Złe sie odżywiamy
Pewiedz mi u  jadasz a powiem ci kim jesteś

Nie wiele jest w tym przesady. 
Jeśli zobaczymy przy stole jadał, 
nym reprezentantów wszystkich 
narodowości, spożywających po. 
trawy swego kraju, niewątpliwie 
zdołamy dość łatwo, tylko na pod 
stawne tych przesłanek, określić 
biesiadników. Człowiek, spożywa 
jący nadmierną ilość kartofli, bę­
dzie na pewno Polakiem, wrzuca, 
jący do kawy najwięcej kostek cu 
kru — Duńczykiem, pijący najwję 
cej piwa i herbaty — Anglikiem, 
najwięcej wina — Francuzem, a 
palący cygaro za cygarem — Ho-j 
lehdrem.

Statystyka pociesza nas trochę. 
Zaczynamy konsumować rozmai­
ciej. Już przeciętna roczna spoży­
cia niektórych a r tykułów /przypa­
dająca na jednego mieszkańca, 
jest coraz wyższa, świadcząc o 
podnoszeniu się stopy życiowej w 
Polsce, o większych zarobkach, 
wymaganiach. W. 1932 r. Polak 
spożywa! ,19,3 kg. mięsa, po pię­
ciu latach spożycie to wzrosło do 
21.6 kr. Cukru jada! w 1932 r. 9,1 
kg,, w 1937 r. — 11,2, ryżu 1 kg., 
w 1937 — 1,5 kg., mydlą zużywał 
1 kg., w 1937 r. — 1.5 kg.

Jednakże w porównaniu z zacho 
dem menu Polaka jest dość jedno­
stajne, ubogie, mało pożywne, 
skromne. Polak konsumuje prze.
ciętnie olbrzymią ilość ziemnia 
ków, bo aż 768 kg. rocznie (dane 
z r. 1934), je mało pieczywa pszen 
nego — najmniej w Europie, bo
zaledwie 48 kg., podczas gdy Belg

Przedziały
kolejowe
tylko dla mężczyzn

Zarząd jednej z największych 
kompanij kolei amerykańskich za­
prowadził w w agonach kolejo­
wych, obsługujących linie tej kom 
panii przedziały wyłącznie dla 
mężczyzn. Żadna z kobiet ani dzie 
wcząt nie może podróżować w 
tych przedziałach. Zarządzenie to 
zostało wydane na żądanie kół 
gospodarczych, które itwierdaiły, 
że chcąc załatwiać interesy w cza 
sie podróży, muszą mieć spokój.

— 193 kg., Francuz — 247 kg., 
Hiszpan — 195, Duńczyk — 190, 
Włoch — 186. Spożywa drobne ilo 
ści cukru (produkcja tego artyku­
łu mogłaby całkowicie zaspokoić 
rynek wewnętrzny, niestety winę 
ponoszą wygórowane ceny cukru, 
opłacające dumpingowy eksport 
tego artykułu). Duńczyk zjada 
rocznie 50,4 kg. cukru, Anglik — 
49,3, Amerykanin — 45,1, Szwed
— 45,Holender — 36,1, Niemiec
— 19,1, Polak zaledwie — 11,2 
kg.

Aby dać możliwie pełny i w ier. 
ny obraz spożycia artykułów ży­
wnościowych w Polsce i gdziein­
dziej, przytaczamy parę cyfr wyję 
tych z budżetu rodziny robotni­
czej u nas i zagranicą. Statystyka 
odnosi się do lat 1929 — 34.

W tym okresie robotnik polski 
zjadał 19,3 kg. Chleba pszennego
rocznie i 159,8 kg. chleba żytnie, 
go, robotnik belgijski — 201,7 kg. 
chleba pszennego i 1,2 kg. żytnie 
go, czeski — 103,9 pszennego, nic 
miecki — 19,4 pszennego i 85,9 
żytniego. Mięsa spożywał robot­
nik polski — 44,4 kg., belgijski
— 47,5, czeski — 39,1, niemiecki
— 37,5 kg. Spożycie ryb było i 
jest w Polsce nadal znikome. Ro. 
botnik polski zjadał przeciętnie 
rocznie 4,6 kg. ryb, podczas gdy 
belgijski — 9,2, niemiecki — 6,6 
kg., • fiński — 15,4, norweski — 
46,7, szwedzki — 17,1, włoski — 
12,3 kg. Mleka spożywamy 83,5 
kg., w Belgii — 154,1, w Czecho­
słowacji — 194,8, w Niemczech

154,2, w Finlandii — 328,6, w 
Szwecji — 249,2. Masła w Polsce 
zjada robotnik — 2,444 kg., w Bel 
gii — 18,1 kg., w' Czechosłowacji
— 4,1, w Finlandii — 14,1, w 
Niemczech — 5.9, w Szwecji 11,4 
kg. Ja ja: Polska — 3,2 kg., Bel­
gia — 11,3, Czechosłowacja —9,7, 
Niemcy — 8,7, Szwecja — 12,9, 
Włochy — 7,7 kg. św ieże owoce: 
Polska* — 6,5 kg., Belgia — 13,9 
kg., Niemcy — 27,4 kg., Szwecja
— 31,5, Włochy — 7,3 kg. Kawa: 
robotnik polski — 1,7 kg., belgij­
ski — 12,8, niemiecki—4,5, szwedz 
ki — 5,6 kg. Kakao: Polska — 
0,1 kg., Niemcy — 0,5 kg., Szwec­
ja  — 0,4 kg.

Cyfry tu przytoczone na szczę­
ście ulegają w Polsce z każdym 
rokiem zmianie na lepsze. Niewąt.

Nowy system
nauki m uzyki

W jedn ej ze szkół sztokholm skich wprowadzono nowy system  
napki m uzyki, polegający na ty m , że uczniowie uczą się grać na 
wykonanych własnoręcznie instru mentach.

Na zdjęciu  — lekcja m uzyki.

9 1 Kordian” Słowackiego
w paryskim radiu

pllwie dane za rok 1938 będą od- 
bnegały daleko od cyfr spożycia z 
lat 1929 — 34, dając tym dowód 
stałego polepszania się koniunkfu 
ry w kraju.

Dzieje stolicy C 0. P,
jednego z najstarszych miast Słowiańszczyzny

Sandomierz, niegdyś stolica 
udzielnego księstwa, potem woje­
wództwa, dziś stolica „Centralne­
go Okręgu Przemysłowego", przez 
długie wieki skupiał w  sobie po-

Obserwatorium astronomiczne
na sz c z y c  e  Swanis
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S o R o le  o h o
Tajemnica bystrego wzroku drapieżnych ptaków

• • •

Mówimy o człowieku, posiada­
jącym  doskonały wzrok, że ma 
sokole oko. Często także porów­
nujemy" jego wzrok z orlim  okiem. 
Porów nanie to nie jest przesa­
dzone. Orfy rzucają się najczę­
ściej z wielki cl) wysokości na zie­
m ię, by złowić mysz, k tórą  z ty­
siąca m etrów  wysokości potrafiło 
dojrzeć oko króla przestworzy- 
Podobną siłę wzroku spotykamy 
u sokołów, jastrzębi i innych dra­
pieżników. Dzięki pracom  jedne­
go z ornitologów, udało się obec­
nie rozwiązać zagadkę bystrości 
wzroku u  drapieżnych ptaków. 
Posiadają one inną budowę oka. 
Między soczewką i  dnem  oka po­
siadają p tak i drapieżne drobne 
mięsiste ciałko z zębatym i brze­
gami. Dotychczas nie wiedziano, 
do czego ciałko to służy. Ostatnio 
pewien ornitolog w padł na po­
mysł nalepienia na matową pły­
tę swego apara tu  fotograficznego 
kaw ałka pap ieru  z nacięciami zę­
batym i, podobnym i do tych, ja ­
kie znajdują  się w głębi oka p ta ­
sich drapieżników. Przy pomocy 
tak  spreparow anej płyty uczony 
mógł dostrzec jaskółki na bardzo 
znacznej wysokości, k tóre norm al­
nie nie były dla oka dostrzegal­
ne. W ten sposób wyjaśniła, się 
tajem nica „sokolego czy orlego 
oka“.

Nasuwa się teraz druga kwe­
stia. Jak  to jest możliwe, by o r­
gan, rzucający cień na siatkówkę, 
zaostrzał kontury odbijającego

się na n iej obrazu! Otóż wcale 
nie chodzi tu  o zaostrzenie kon­
turów obrazu. Orzeł czy sokół 
nie widzą myszki tak  długo, jak  
długo siedzi ona spokojnie. Na­
tom iast widzą ją  doskonale w ru ­
chu. Oko ptaków drapieżnych 
chwyta tylko cele ruchom e. O- 
braz ruchom y krzyżuje się z n a ­
cięciami cienistym i w oku ptaka 
i staje się przez to wyraźniejszy, 
podobnie, jak dźwięk, którego 
wyrazistość podkreślam y pauzą.

Z jak ich  odległości oko d ra ­
pieżników" chwyta ob razy ! Dla 
wyjaśnienia*tego problem u prze- 
prowradzono szereg niezwykle cie­
kawych doświadczeń z sokołem. 
Nad skoszonym łanem  zboża wy­
puszczono sokoła, który wzbił się 
na wysokość 1077 metrów. W pe­
wnej chwili p tak  runął nagle na 
ziemię. Okazało się, że dostrzegł 
wróbla, zbierającego wykruszone 
ziarna. Dla uzmysłowienia sobie 
bystrości wzroku drapieżcy, wy­
starczy- stwierdzić, że z chwilą 
wypuszczenia p taka skoszone po­
le było pod baczną obserwacją 
ludzi, uzbrojonych w doskonałe 
polewę lornetki- Mimo to, nie 
dostrzegli oni wróbla,, którego 
dostrzegł, a raczej zauważył jego 
ruch sokół, szybujący na  wysoko­
ści 107" metrów*. W  innym  wy­
padku sokół dostrzegł z wysoko­
ści 1661 m etrów  białą chustkę, 
ale dopiero wówczas, gdy ją  po- 
t uszono.

Do naszych prenumeratorów!
Uregulowana należność za prenum eratę, gwarantu­

je state i terminowe dostarczanie pisma.
Prosimy wiec o wpłacenie zaległej i bieżącej pre­

numeraty. ^  ^  _ .Adm inistracja

lityczne i religijne życie ziemi 
sandomierskiej, zaludnionej, jak 
dowodzą wykopaliska archeolo­
giczne, jeszcze za czasów rzym­
skich. Nazwę m iasta pierwszy hi­
storyk grodu, Jan Chądzyński, wy 
wodził od łączenia się, czyli „do­
mierzania" Sanu z W isłą. Nie po­
dzielał jednak zdania Chądzyń­
skiego najlepszy znawca dziejów 
Sandomierza, ksiądz M. Buliński. 
który zwracał słusznie uwagę na 
to, że trudno sobie wyobrazić,
ażeby przed tysiącem lat, kiedy 
zakładano Sandomierz, myślano o 
takiej właśnie składni wyrazów 
Nazwa miasta pochodzi, zdaniem 
ks. Bulińskiego, od słowiańskich 
wyrazów sud i mir, co znaczy —
sąd i pokój, czyli sądy pokoju,
które tu odbywały się na wzgó­
rzach jeszcze w czasach pogań­
skich. Najdawniejsze dokumenty 
pisane po łacinie wymieniają mia­
sta Sudomir, wymawiane nosowo 
według starej głosowni słowiań­
skiej Sądomir.

Lelewel zalicza Sandomierz wraz 
z Krakowem, Gnieznem i Kruszwi 
cą do najdawniejszych miast Sło­
wiańszczyzny. W  ciągu dziejów 
Sandomierza przewaliły się nad 
miastem nawały nieprzyjacielskie, 
jak mongolska, litewska, szwedz­
ka, rosyjska, węgierska i austriac­
ka, nie licząc mniejszych najaz­
dów. Ze starożytnego i częściowo 
średniowiecznego Sandomierza nie 
pozostał żaden widoczny ślad, 
czasami tylko przy kopaniu natra­
fia, się na gruzy, lochy i piwnice. 
Po napadzie tatarskim z r. 1260 i 
po wymordowaniu mieszkańców 
sandomierski książę Leszek Czar­
ny nadał miastu nowy przywilej 
lokacyjny i przeniósł je na nowe 
miejsce, na lctórem się obecnie 
znajduje. Miasto otoczono murem, 
a pod murami urządzono obronne 
schrony w postaci lochów, którymi 
Sandomierz jest formalnie podmi­
nowany. Miasto położone na wy­
sokiej górze, otoczone było przed 
wiekami winnicami, po których 
pozostał ślad w nazwach okolicz­
nych wsi np. W iniory, w  zapis­
kach kronikarzy i w  nielicznych 
winnicach w XIX w. Ogrody san­
domierskie znane były w kraju, 
zbocza góry i okolicznych pagór­
ków były przecież dogodnym te- 
tonem dla rozwoju ogrodnictwa, a 
nawet, jak wspomnieliśmy, spro­

wadzonej z Włoch do Polski przez 
św. Jacka, winnej latorośli.

Górskie położenie m iasta stw a­
rza w Sandomierzu już w wiekach 
średnich zagadnienie zaopatrzenia 
miasta w  wodę. Z polecenia Zy­
gmunta I-ego zbudowano tu, już 
w XVI wieku, wodociągi, które 
doprowadzały wodę z okolicznych 
źródeł do środka miasta. W odo­
ciągi, obok lubelskich, pierwsze w 
Polsce, a może i na wschodzie 
Europy, odnowione za Stefana Ba 
torego, uległy zniszczeniu w  okre 
sie najazdów szwedzkich, które 
doprowadziły m iasto do upadku. 
W  epoce odrodzenia, za Stanisła­
w a Augusta, zjaw iają się pierwsi 
odnowiciele świetności miasta, 
członkowie ustanowionej przez 
Rząd „Komisji Dobrego Porząd­
ku". Rozbiory przerywają prace, 
Sandomierz dostaje się pod pano­
wanie Austrii, a po zwycięstwie 
Napoleona pod W agram  zostaje 
przyłączony do Księstwa W ar­
szawskiego.

Pożary były od wieków klęską 
Sandomierza. W  okresie 1809 — 
1815 za Księstwa W arszawskiego, 
pożary i wylewy wód doprowadzi 
ły miasto do nędzy. Około r. 1815 
liczono w nim 2191 mieszkańców 
chrześcijan, 440 Żydów, czyli ra­
zem zaledwie 2640 mieszkańców. 
W  r. 1815 przechodzi Sandomierz 
do królestwa Kongresowego i roz 
wija się jako mała prowincjonal­
na mieścina, żyjąc wspomnieniami 
przeszłości aż do 1937 r., w któ­
rym zostaje podniesiony do godno 
ści stolicy Centr. Okręgu Przemy­
słowego.

Anglicy uczę się

coraz więcej
języków obcych

Ostatnio zaobserwowano w śród 
Anglików coraz większy pęd do 
nauki języków obcych. Obecnie 
najwięcej zwolenników mają kur. 
sy języka niemieckiego, dotąd zaś 
najbardziej faworyzowany był ję­
zyk francuski. Dużym zaintereso­
waniem cieszą się języki: rosyjski, 
duński, holenderski, polski, hiszpań 
ski i włoski.

Ułatwienie techniczne
w  lek k !e | a tle tyce

W najbliższym czasie nadana 
będzie przez jedną z paryskich 
radiostacyj przeróbka radiofonicz 
na „Kordiana" Juliusza Słowac­
kiego. Przeróbki dokonał nie lite­
rat, ale rozmiłowany w polskiej 
literaturze słynny tenor Opery pa 
ryskiej, Franz .który przed kilko­
ma dniami dał pożegnalne przed­

stawienie. Franz, który nazywa 
się w rzeczywistości Franz de 
Teramond i jest bratem  popular­
nego autora powieści sensacyj­
nych, Guy de Teramonda, by? 
przez 30 lat najlepszym tenorem 
francuskim i jednym z najlep­
szych w świecie wagnerzystów.

Obrazek z meczu
P olsk a—Rumunia

i mm

i

m
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m
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W  czasie odbywających się ostatn io zawodów sportowych we 
W rocławiu zastosowano nowe oryginalne urządzenia startowe dla  
lekkoatletów.

Grób Ryszarda Lwie Serce
Grób króla angielskiego Ryszar­

da Lwie Serce znajduje się we 
Francji w  Fontevrault - Abbaye. 
Tu, w grobowcu Plantagenetów, 
pochowane zostały szczątki docze 
sne władcy, który , wsławił się swy 
mi mężnymi czynami i lwią odw a­
gą. W obec uroczystości zbratania 
franko - brytyjskiego i wizyty kró

tamenta w osobie prefekta i meta  
m. Sanmur i mieszkańców przyby. 
łych z okolicy złożyły na grobie 
królewskim, wieniec z kwiatów  
przepasany w stęgą o barw ach U* 
nion Jack u. Liczni turyści angiel. 
scy zwiedzają obecnie Fontevrault 
w celu obejrzenia mauzoleum,
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Kronika krakowska lKrwawa w i a d o m o ś c i
Delegacje młodzieży czechosłowackiej

w Krakowie
Przebywająca od szeregu dni w Polgee 

wycieczka młodzieży czechosłowackiej, 
obejmująca czołowych działaczy stron­
nictw koalicyjnych — rządowych, przy­
była do Krakowa. Wycieczka na dwor- 
cn przywitana została przez komitet kra

kowskiej młodzieży demokratycznej zło­
żony z przedstawicieli Związku Mło­
dzieży Wiejskiej „Znicz", Okręgowego 
Wydziału Młodzieży PPS. i Sekcji Mło­
dych Klubu Demokratycznego.

Nożami poranili towarzysza biesiady
Józef Cieśla wybrał się 9  grudnia r. 

1936 w towarzystwie Bolesława Dusia i 
kilku innych osób do restauracji w Ko­
szycach, powiatu pińczowekiego, gdzie 
przez dłuższy czas raczyli się wódką.

Po wyjściu z restauracji Duś z Win­
centym Bieńkiem rzucili się na Cieślę 
i zaczęli go bić. Cieśla przewrócił się, 
lecz za chwilę wstał i począł nciekać. 
Duś i Bieniek poczęli go gonić i kiedy

Cieśla drugi raz opadł, dopadli go i za­
dali mu dwa ciosy nożem w plecy. Po 
czym pozostawili Cieślę na drodze, a sa­
mi udali się do domu.

Na rozprawie w sądzie okręgowym w 
Kielcach, Duś został skazany na półtora 
roku więzienia, Bieniek natomiast zo­
stał uniewinniony. Sąd apelacyjny w 
Krakowie wyrok ten zatwierdził.

Tragiczny finał jazdy na gapę

W N ow ym  Sączu w  m iejscow ym  
kościele parafia lnym , jak iś  młody 
człow iek postrzelił m łodą kobietę, 
po czym  popełnił sam obójstw o.

P rzybyłe n a  m iejsce pogotow ie ra  
tunkow e stw ierdziło  ju z  zgon m ęż­
czyzny, kobietę zaś w  s tan ie  bezna­
dziejnym  przew ieziono do szp ita la .

S tw ierdzono, że zabójcą i  sam o­
bójcą je s t K azim ierz Tokarczyk, 34 
le tn i robotnik , tow arzyszką  zaś je ­
go, H elena W róblowa, 24-letnia słu ­
żąca. D ram a t sobotni je s t  dalszym  
ciągiem  wypadków, jak ie  rozegrały  
się w m ieszkaniu  W róblów w g ru d ­
niu  ub. r., k iedy to  W róbel m iał po-

z catej 
Polski

strzelić  sw oją żonę Helenę 1 K azi­
m ierza T okarczyka, po czym  sam  
popełnił sam obójstw o. Sekcja zwłok 
W róbla jednak  w skazyw ała raczej 
n a  m orderstw o, n iż sam obójstw o.

Obecnie zaszedł w  całej spraw ie 
zw rot, bowiem policja u sta liła , że 
rew olw er, k tó rym  W róbel m iał po­
pełnić sam obójstw o i  postrzelić żonę 
i Tokarczyka, na leżał nie do niego, 
a  do T okarczyka. D owiedziawszy 
się o w ykryciu  zbrodni, W róblow a i 
T okarczyk ukryw ali się przed poli­
c ją, widząc jednak  beznadziejność 
sy tuacji, postanow ili popełnić współ 
nie sam obójstw o.

SPÓR 0  ODSZKODOWANIE — tli tej dopuścił się mieszkaniec 2 a . 
ZA ZAGRYZIENIE PRZEZ WILKA ib ieg o , Tanasij Mojsiuk. W ładze

W  sobotę, iako 24-tą  rocznicę I Ulrych, wygłosi? przez rad io  oko- 
w ym arszu p ierw s-^ i kadrow ej, | licznościowe przem ówienie.

W czasie postoju pociągu osobowego, 
zdążającego z Zakopanego do Krakowa, 
zauważono na dachu ostatniego wagonu 
kolejowego chłopca lat około 13-tu, le 
żącego w kałużj krwi. Przybyły na 
miejsce lekarz stwierdził śmierć chłopca 
wskutek pęknięcia czaszki i  wylewa 
krwi do mózgu.

Prawdopodobnie chłopiec, przy któ-

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia.

8j00 Muzyka lekka — płyty. 14.00 Muz. 
obiadowa — płyty. 15.05 Krakowski 
dziennik sportowy. 15.10 Lok. wiad. go­
spodarcze. 15.30 Czy wiecie, że— w opr. 
di. Jana Reguły. 17.00 Ema Sack śpie­
wa. 17J0 Gra zespół Konst. Borzyka 
(z Katowic). 17.50 Program. 17.55 Wia­
domości bieżące. 21.00 Tadeusz Kudliń­
ski: fragment z niewydanej powieści 
„Uroki", 21.55 : Koncert symfoniczny w 
wyk. orkiestry ? .  R. pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga.

W TOREK, 9 sierpn ia
8.00 M uzyka lek k a  (p ły ta  za  pły­

tą ) .  14.00 M uzykao biadow a (p ły ty ). 
15.10 L okalne w iadom . gosp. 17.00 
O dczyt sport. „G óry zap rasza ją"  
wygł. S tan isław  K aszycki. 17.10 A r­
tu r  R ub instein  g ra ... (p ły ty ). 17.50 
P rog ram . 17.55 W iad. bieżące. 21.00 
Pog-. a k t. 22.00 L okalne w iad. sport, 
22.05 m -c i w ieczór z cyklu  „Dzieje 
kom edii" w  oprać. dr. Ludw ika K a- 
m ykow sklego, doc. U . J .

Kina
A D R IA : „N iew idzialne m ałżeńst­

wo" 1 „P an  re d a k to r  szaleje".
A TL A N T IC ; „Pepele M oko" 1 

„R ycerze p re rii" .
L O P P : „K ochana dziew czyna" i

„P o strach  D zikiego Zachodu".
MUZEl 'M: „Książątko".
PR O M IE Ń : ,3 łę k i tn a  załoga" i

„ S ek re ta rk a  je j m ęża".
ST EL L A ; „P ieśn iarz  W iednia" i 

„Z am askow any jeździec".
SW1T: „C hiński b ry lan t" .
U CIEC H A : „Szczęśliw ie się skoń 

czyło" i  „P raw o  m łodości",
W A ND A: „G rzech młodości". 

K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: „Ksią 
żniczka cygańska" .

rym nie znaleziono dokumentów, na 
podstawie których możnaby stwierdzić 
jego nazwisko, jechał bez biletu i kry­
jąc się przed kontrolą, wyszedł na dach 
pociągu.

Zjazd inżynierów wodnych 
w Krakowie

Dnia 7 b. m. rozpoczął swoje obrady 
w Krakowie wielki zjazd państwowych 
inżynierów wodnych z całej Rzeczypo­
spolitej.

Obrady toczyć się będą w sali Kra­
kowskiego Towarzystwa Technicznego. 
Głównym przedmiotem obrad są spra­
wy, związane z budową dróg wodnych 
w Polsce.

Repertuar
T EA T R  IM . SŁOWACKIEGO 

O PER E TK A  TEA TRU  
W IELK IEG O  STGŁ. M. PO ZN A ­

N IA  W  KRAKOW IE.

W  poniedziałek 8, w e w to rek  9 i 
we środę 10 b. m . o godz. 20 odbę­
dą się w  T ea trze  M iejskim  im . J . 
Słow ackiego w ystępy  O peretk i Te­
a tru  W ielkiego z Poznania , D aną 
będzie m elodyjna i  pe łna  hum oru 
„G ejsza" Sydney Jones 'a . Obsadę te j 
rom antyczno - kom icznej opery s ta  
now ią czołowe siły  T ea tru  W ielkie­
go w  Poznaniu , a  w ięc p. G iga Po- 
schówna, św ie tna  w ykonaw czyni ty. 
tułow ej p a r tii  „G ejszy". W  roli an ­
g ielk i w ystąp i n iezrów nana J a ­
dw iga Fontanów na, ulubienica pub­
liczności k rakow sk iej. Kom iczną Zoe 
będzie p. P łonka - F iszerow a. P  
R adzisław  P e te r, p ierw szy ten o r O- 
pery Poznańskiej, śpiew ać będzie 
p a rtię  oficera  angielskiego, a  p. J ó ­
zef Sendecki, reży ser te j operetki 
w ystąp i w  roli W un-W aja. D alszą 
obsadę tw orzą  p. L  W iśniew ski, p. 
J .  G ruszczyński i  p . M. Zygm ański. 
Tańce uk ładu  b a le tm istrza  prof. 
M aksym iliana S tatk iew icza, w ykona 
zespół baletow y opery  z  Poznania.

odbyło się w kościele garn izono­
wym w  W arszaw ie, uroczyste n a­
bożeństw o.

N a nabożeństw ie obecni byli 
p rzedstaw icie le w?adz w ojsko­
wych, Zw. Legionistów , Zw. S trze 
leckiego i liczna publiczność.

P o  nabożeństw ie delegacja o- 
kręgu stołecznego Zw iązku Legio­
nistów  u dała  się do Belwederu i 
złożyła w ieniec na stopniach, od­
d a jąc  hołd  pam ięci M arszałka 
P iłsudskiego.

P o  południu  kom endant naczel­
ny Zw iązku Legionistów  m inister nii kadrow ej.

W  godzinach w ieczornych od­
były się doroczne uroczystości 
strzeleckie. N a Rynku S tarego  
M iasta  ustaw iły  się kom panie Zw. 
S trzeleckiego, poczet sz tan d a ro ­
wy Zw. Legionistów , kom panie 
Zw. R ezerw istów  i najm łodsze 
drużyny strzeleckie. P łk . Roso- 
łowski odczytał historyczny roz­
kaz kom endanta Józefa P i.sud- 
skiego z dnia 6 s ie rpn ia  1914 r. 
N astępnie w śród głębokiej ciszy 
uczczono apelem  pam ięć pole­
głych żołnierzy p ierw szej kom pa-

„Konstytucja a rzeczywistość
Odczyt w Gorlicach

• <

Ruchliwy Kom itet PPS. w G or. 
licach urządził w  ub. niedzielę 31 
lipca odczyt tow . dr. Szum skiego 
p. t.: „K onstytucja a rzeczywi- 
stość“ . P relegent w  dłuższym  prze 
m ówieniu p rzedstaw ił genezę na­
szych ustaw  konstytucyjnych, ich 
podstaw y  oraz różnice. N astępnie 
om ów ił tw orzenie się rzeczyw isto 
ści w  ram ach konstytucji kw iet­
niow ej o raz wnioski dotyczące ko 
nieczności stw orzenia now ego u- 
stro ju  praw no - politycznego.

U strój nasz musi być realnym 
wynikiem  układu sił społecznych, 
zapew niającym  spokój, ład w ew ­
nętrzny i stałość urządzeń. Takim  
ustrojem  jest ustró j o party  o za­
sady pełnej dem okracji, k tóra gw a 
ran tu je  rozw ój państw a i dobro je 
go obyw ateli.

O dczyt zakończył krótkim  prze­
mówieniem  tow . Słomski. Mimo 
upalnej pory odczyt zgrom adził 
znaczną liczbę słuchaczy.

Zebranie Prac. Komunalnych
w Stanisławowie

W  niedzielę, dnia 30 lipca 1933 
r. odbyło się zebran ie P racow ni­
ków Kom unalnych i Irastyt. Użyt. 
Publicznej w  S tanisław ow ie w 
spraw ie um ow y zbiorow ej i p ró ­
by rozbicia o rganizacji klasow ej 
przez OZN. N a zgrom adzeniu tym 
uchw alono in terw eniow ać u p. 
p rezydenta i w kierow nictw ie Z, 
O. Mn., by jaknajw cześniej uzgo­
dniono żądania w niesione do M a­
g is tra tu  jeszcze w czerw cu b. r. 
a  do dziś nie podpisanych.

D alej w ybrano  delegację w spra 
w ie .kilkakrotnych kar pieniężnych 
w ynikających z rekulam inu pracy 
w  ZOM -ie i w  spraw ie założenia

funduszu em erytalnego dla w szyst 
kich pracow ników .

M ówcy z oburzeniem  nap iętno­
w ali rozbijaczy ruchu klaisowego, 
którzy podczas pracy w  ZOM-ie 
podsuw ają  dek larację naszym  
członkom i ag itu ją  za w stępow a­
niem do OZN-u.

W  dyskusji tow arzysze podnosi 
li konieczność przynależności do 
klasow ego ruchu zaw odow ego i 
uregulow ania w arunków  pracy  i 
p łacy m iędzy zarządem  m iasta a 
robotnikam i. Z grom adzeni zap ro ­
testow ali przeciw  nieodpow iednie­
mu trak tow aniu  delegatów  robo t­
niczych.

BESTIALSKI NAPAD.
W nocy na 4 b. m. w parku 

przy Łazienkach Miejskich obok 
wieży spadochronowej nieznani 
napastnicy pobili Barczyńskiego 
Adama, brukarza, lat 43, zam. 
przy ul. Łąkowej 18. Wezwane 
pogot. ratunkowe 66-66 przewio­
zło Barczyńskiego do szpitala 
miejskiego, gdzie nie odzyskaw­
szy przytomności zmarł o godiz. 
13.30.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ.
Dnia 4 b. m. w klatce schodo­

wej przy u l. św. Wojciecha 16-a 
znaleziono około 6 tygodn. pod­
rzucone niemowlę pici męskiej, 
które odstawiono do Miejskiego 
Zakładu dla niemowląt.

Radio-Poznań
PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia.

8.00 Nasz koncert poranny — płyty.
8.55 Pogawędka dla kobiet. 14.1)0 Pio­
senki Władysława Dana — płyty. 14.15 
Przegląd giełdowy. 14.25 Soliści — płyty. 
14.45 Program. 14.50 Muzyka dla mło­
dzieży. fortepian w rozmaitych rolach— 
płyty. 15.10 Rozmaitości — płyty. 17.00 
Caruso — Toti dal Monte — Lawrence 
Tibbet — płyty. 17.25 Skrzynka ogólna

dyr. Z. Marynowski. 17.55 Pog. spo­
łeczna. 21.00 O pracy przysposobienia 
rolniczego. 21.55 Wiad. sportowe lokal­
ne. 22.00 Pieśni w wyk. Heleny Wyszyń­
skiej — alt. Przy fortepianie Marian 
Sauer. 22.25 Wizyty pożegnalne — 
anegdota staropolska wig. Izy Wronec- 
kiej. 22.30 Mnzyka taneczna z płyt. 
TORUŃ

W TOREK, 9 sierpn ia
8.00 N asz koncert poranny. P ły ty .

8.55 Pog. d la  kobiet. 14.00 S ala  n a  
w ibrafonie. W yk. W ik to r K iczkow- 
ski, M arian  S auer —  akom p. 14.15 
P rzeg ląd  giełdowy. 14.25 C hw ila roz

ryw ki. P ły ty . 14.45 P rog ram . 15.10 
W iad. bieżące. 17.00 n  Aud. z cyklu 
„W irtuozi n a  różnych in s tru m en ­
tach "  17.25 Nowości lite rack ie  we 
F ran c ji — felieton lite rack i, w ygło­
si Allen Kosko. 17.35 U tw ory  skrzyp  
cowe w wyk. K lary  K aulfussów ny. 
P rzy  fortep . M arian  Sauer. 21.00 
Skrzynka ro ln icza — inż. Dom inik 
S tarzećsk i. 22.00 W iad. sport, lokal­
ne. 22.05 K oncert rozryw kow y —  pły 
ty .

Radio Toruń
PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia.

8.00 Koncert rozrywkowy — płyty. 
8.55 Wiadomości z Pomorza. 13.00 Dla 
każdego coś ładneg • — płyty. 15.30 Wło­
skie piosenki — płyty. 17.00 Skrzypce, 
śpiew i fortepian — płyty. 17.45 Tog. 
akt. 17.55 Program na jutro. 21.00 Wiad. 
rolnicze. 21.55 Koncert symfoniczny w 
wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga ,z Warszawy).

W TOREK, 9 sierpn ia
8.00 F rag m . z  oper —  płyty . 8.55 

Wiad. z  Pom orza. 13.00 D la każdego 
coś ładnego —  pły ty . 17.00 „L ist z 
nad  m orza" —  K ornel M akuszyński
— recy tac ja . 17.15 D ancing  popołu­
dniu" — w iązanka melodii tanecz­
nych z p ły t. 17.55 P rogram . 21.00 
„Domowe przetw órrstw o  owoców"
— wygł. inż. Ja n  F idler. 22.00 Wiad. 
sport, z  Pom orza. 22.05 U tw ory  
skrzypcow e w w yk. H aliny  W ojcie- 
chowsKiej. Akomp. Jadw iga  W ojcie­
chow ska.

KINA BYDGOSKIE
K RISTA L: „P ra te r" .
MARYSIEŃKA: „Dwaj mężowie p. 

Viekey".
APOLLO: „Żółty pył".
K APITO L, ul. M arcinkow skiego 4: 

„C zarow nica z Salem " i „Płynne 
złoto".

BAŁTYK: „Ucieczka Tarzana" 
„Kochana rodzinka".

oraz

Radio warszawskie
DZIŚ, 8 sierpn ia  —  PO N IED ZIA ŁEK

powieść

>-yg-

15.15 „Moje w akacje"
S tarego  D oktora.

18.10 R ecita l fo rtepianow y 
m u n ta  D ygata .

20.30 T ransm isja  z m ety  m arszu  
Szlakiem  K adrów ki.

21.50 K oncert sym foniczny w  wyk. 
O rk. P . R . pod dyr. G. F itelberga,

PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia. 
WARSZAWA I:  6.15 Pieśń. 620 Muz.

— płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik. 
7.15 Ork. Wojsk. 11.57 Hejnał. 12.03 
Aud. połudn. 15.15 Moje wakacje — po­
wieść Starego Doktora dla dzieci. 15.30 
Skrzynka techniczna. 15.45 Wiad. gosp.
16.00 Ork. Poznańska. 16.45 Nowa Ze­
landia — felieton. 17.00 Muz. tan, — 
płyty. 18.00 Pog. sportowa. 18.10 Rec. 
fortep. Zygmunta Dygata. 18.50 Marsa 
szlakiem Kadrówki. 1920 P< g. akt. 
19.30 Kalejdoskop — koncert rozrywko­
wy (z Poznania). W-przerwie „Telefon"
— skecz. 20.30 Traosm. z mety marszu 
szlakiem Kadrówki. 20.45 Dziennik i 
Pog. 21.00 Łubin w gospodarstwie — 
pog. 21.10 Juliusz Stefański — skrzypce. 
Bronisław Nagujeweki — wiolonczela, 
Arno Heintzke — fortepian. 21.35 Trans, 
meczu lekkoatletycznego w Oslo „Pol­
ska — Norwegia". 21.55 Koncert sym­
foniczny pod dyr. Grzegorza Fitelberga.
23.00 Ost. dzień.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cji. 14.15 Kwart* „Schramr.Ja" — Wi­
ktora Osieckiego. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15105 Soliści: Romualda Zahbrzy- 
cka — sopran, Tadeusz Gocławski —

wiolonczela. 17.00 Pog. akt. 17.T0 Muz. 
baletowa Głazunowa — płyty. 18.10 
Muz. lekka i tan. — płyty. 19.00 Przerwa.
22.00 Sprawy społeczne w listach Nor­
wida. 22.15 Muz. lekka i  tan. — płyty.

W TOREK, 9 sierpn ia
W ARSZAW A I:  6.15 P ieśń. 6.20 

Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka. 7.00 
D ziennik. 7.15 O rk. Lw ow ska. 12.03 
H ejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.15 „N a 
szerokim  św iecie" —  aud. d la  dzieci 
s tarszych . 15.35 A k t. finans.-gospod. 
15.45 W iad. gospod. 16.00 Ork. 16.45 
„W ędrów ki po Polesiu". 17.00 Muz. 
tan . 18.00 „N a w rzosach cza tu ją  
w spaniali m yśliw cy" (z W ilna). 18.10 
K w arte t Polski. 18.45 „Gody życia".
19.00 Rec. śpiew aczy M. Janow skie­
go. 19.20 Pog. ak t. 19.30 „W  kraini.R 
baśni" —  k oncert rozryw kow y (z 
W ilna). W  przerw ie: „Z łota ry b k a"  
— skecz. 20.25 T ransm . m eczu Pol­
sk a  —  N oarw egia. 20.45 D ziennik i 
pog. 21.00 S krzynka rolnicza. 21.10 
„N a w ozie i pod wozem " —  aud. 
słowno - muz. 21.50 W iad. sportow e.
22.00 M uzyka w łoska. 23.00 O sta t­
ni dziennik.

W ARSZAW A n :  13.00 D ęta  O rk.
14.00 P a rę  inform acji. 14.05 P ro ­
gram . 14.10 K oncert rozryw kow y 
(p ły ty ). 15.00 W ida. sportow e. 15.05 
Zespół M. W inow skiego 1 M. W rób­
lew skiego. 17.00 J a k  w ygląda i dzia­
ła  kolej podziem na — pog. 17.15 
G rieg (p ły ty ). 18.20 Muz. lek k a  i 
tan . (p ły ty ), 22.00 Rozm ów ki Je rze­
go z  K adziusiem . 22.15 Muz. lek k a  i 
ta n  (p ły ty ), 22.50 K oncert sym f. G.

P rzed  p aru  m iesiącam i g łośna 
była w  W ilnie sp raw a zagryzie­
nia n a  śm ierć chłopca ze schroni­
ska im. M arsz. P iłsudskiego na 
Antokolu przez osw ojonego  w il­
ka, należącego  do p. K am ickiego, 
urzędnika bankow ego. W ilk ten, 
jak  w sw oim  czasie donosiliśm y, 
zastrzelony  zosta ł p rzez policję.

O becnie w  imieniu rodziny z a ­
gryzionego chłopca w niósł adw o­
kat skargę cyw ilną przeciw ko p. 
Karnickiem u, dom agając  się 
25.000 zł. odszkodow ania . Sąd 
O kręgow y na posiedzeniu n ie jaw ­
nym  postanow ił do czasu zap ad ­
nięcia decyzji sądow ej nałożyć a- 
reszt na pensje i em eryturę p. Kar 
nickiego.

P. Karnicki decyzję S ądu  O krę­
gow ego zaskarży ł do Sądu A pe­
lacyjnego.

DW IE BANDY PRZEMYTNICZE  
MAJĄ NA SUMIENIU ŚMIERĆ 

GAJOW EGO

N a pogran iczu  polsko -  czesko- 
słow ackim  po stron ie czeskiej, po­
pełniono zabó jstw o  na osobie g a ­
jow ego lasów  państw ow ych czes­
kich, F ranca. Spraw cam i zabó j­
s tw a tego okazały  się 2 bandy 
przem ytników , zarów no czeskich, 
jak  i polskich, którym  p rzeszka­
dzał n ie jednokrotnie gajow y Franc

D ochodzenia, przeprow adzone 
po zam achu na gajow ego, dopro­
w adziły  do stw ierdzenia, że zbrod

rozesłały za nim listy gończe. 
P rzed dw om a dniam i u ję to  Moj- 
siuka w  strefie granicznej. W 
chwili za trzym ania M ojsiuk usiło­
w ał zbiec, jednak  strażn ik  granicz 
ny strzelił za nim dw ukrotnie, tra ­
fiając go  w okolicę kręgosłupa. 
Rannego odstaw iono  do szp ita la  
w  Kosowie. D oznał od  porażenia 
obu kończyn.

W  czasie rew izji, p rzeprow adzo  
nej przy M ojsiuku, znaleziono pi­
sto let m arki M auser z czterem a 
nabojam i o raz nóż huculski.

ECHA HULANEK W  WIĘZIENIU

W  Sądzie A pelacyjnym  zakoń­
czył się w  p ią tek  proces karny 
przeciw ko dozorcom  w ięzienia w 
śniatynie, oskarżonym  o łapow nic 
tw o i nadużycia służbow e w  po ­
staci u ła tw ian ia  w ięźniom  hu la­
nek i w ypuszczania ich n a  „urlo­
py".

S trażnik  w ięzienny, W ładysław  
T łuczek, skazany zosta ł na pó łto ­
ra  roku w ięzienia, jego żona za 
w spółdziałanie w przestępstw ie 
na rok bezw zgldnego w ięzienia.

GAZ ZIEMNY W  ZAKŁADACH 
OSTROWIECKICH

W  dniu 2 b. m. S. A. W ielkich 
Pieców i Z akładów  O strow ieckich 
zastosow ały  w  sw ej husie w O- 
strow cu św iętokrzyskim  gaz  ziem 
ny do opalan ia  2 pierw szych ko . 
tłów.

K onsu l  p r z e n i ó s ł  u r z ę d o w a n i e
do celi więziennej

Pisaliśm y niedaw no o zuchw a­
łym oszustw ie, k tórego ofiarą p a ­
dła przybyła do W arszaw y z Bia­
łegostoku S ara  M erlińska, u da ją­
ca się do rodziny w  U rugw aju. Mi 
mo ostrzeżeń Syndykatu E m igra­
cyjnego, naiw na kobieta  usłuchała 
rady nieznanego  sobie rzekom ego 
„em igran ta", udała się z nim na 
Nowy św ia t 12 i tam  pow ierzyła 
2000 złotych i 400 dolarów  am e­
rykańskich, w ychodzącem u akura t 
z klatki schodow ej „konsulow i", 
w spólnikow i oszusta.

Z podanego przez poszkodow a­
ną rysopisu „konsula", policja do­
m yśliła się, że był to niechybnie 
M oszek W ester, nigdzie nie meldo 
wany, jeden z najzuchw alszych 
złodziejów  i oszustów , specjalista

od okradan ia  em igrantów  „na ko 
pertę", podający  się najchętniej 
za konsula U rugw aju.

W ester za liczne kradzieże i o- 
szustw a przesiedział kilkanaście 
lat w więzieniu. P rzed pięciom a 
laty skazany przez sąd  na 3 la ta  
w ięzienia za okradzenie em igran­
ta, bezczelny przestępca zbiegł i 
ukryw ał się przed policją, dając 
o sobie znać od czasu do czasu no 
w ą  podstępną kradzieżą.

Po żm udnych poszukiw aniach, 
W estera ujęto na melinie złodziej­
skiej przy  ul. Nowe M iasto 5. O- 
szukańczego „konsu la" osadzono 
w więzieniu. Skradzionych pie­
niędzy jednak nie znaleziono. Zło­
dziej ukrył je  i nie chce ujaw nić 
skrvtki.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
SPORT R 0B 0TN  CZY

PRZY STAŃ  IM . D R. JA R ZE GO 
M ICHAŁOW ICZA W  W A RSZA W IE

W arszaw a zyska  w  najbliższym  
czasie now ą p rzy stań  w ioślarsko- 
p ływ acką dla robotników  im. dr. J e ­
rzego M ichałowicza. P rzy s tań  bu­
duje R K S S k ra . W bieżącym  se­
zonie ukończone zostaną  budynki go 
spodarsk ie: han g ar, w arsz ta ty , po­
m osty  a  w roku  przyszłym  zbudow a 
ny zostan ie  dom ek klubow y sekcji 
w odnej R K S Skry . P rzy s tań  je s t 
budow ana z funduszów  uzyskanych 
z o fiarności publicznej i Pom ocy 
Państw ow ego U rzędu W ychow ania 
Fizycznego. Za zebrane dotychcza­
sowe sum y te ren  p rzystan i został 
zniw elow any i ogrodzony. Dalsze 
p race  są  uzależnione od napływ u 
funduszów, k tó re  in ic ja to rzy  te j po­
żytecznej placów ki sportow ej m a ją  
uzyskać z  rozsprzedaży cegiełek i 
drobnych o fia r sym patyków  sportu  
robotniczego.

B O K S
TEODOR JA R O SZ POKONAŁ 

BILLY  CONNA
Znay bokser polski Teodor Ja ro sz  

b. am erykańsk i m istrz  św ia ta  w agi 
średniej rozegra ł w  P ittsb u rg u  mecz 
z  dw ukro tnym  sw ym  pogrom cą B il­
ly  Conem, bijąc go po niesłychanie 
zaciętej i o stre j w alce n a  p u n k ty  po 
12 rundach . O baj pięściarze w al­
czyli z  niebyw ałą zaw ziętością 1 
cz te rokro tn ie  zignorow ali gong, o- 
znaczający  koniec rundy . P o  12 
rundach  sędziowie, k tó rzy  jedno­
m yślnie p rzyznali Jaroszow i zwycię 
stw o m usieli w ezwać n a  rin g  poli­
cję aby  rozdzieliła zaw ziętych i w al. 
czących dalej m im o zakończenia 
spo tkan ia  przeciwników.

N A  R IN G A CH  BOK SERSK ICH  
CAŁEGO ŚW IA TA

A m erykańska  kom isja  bokserska 
odebrała  ty tu ł m is trza  św ia ta  w w a­
dze półciężkiej słynnem u m urzyno­

w i J . H . Lewisowi poniew aż m e s ta  
nął do w alk i z Jack iem  Foxem . Po  
te j decyzji niew iadom o czy dojdzie 
do sk u tk u  zak on trak tow any  n a  w rze 
sień m ecz Lew isa z A dolfem  H euse- 
rem  w Berlinie.

J a k  wiadomo, ostatn io  rozegrany  
został m ecz o m istrzostw o św ia ta  w 
w adze średniej pomiędzy dotychcza­
sow ym  m istrzem  Steele a  Al. H osta  
k iem  zakończony po rażką  S teela 
p rzez k. o. w  pierw szej rundzie. A- 
m erykańska  kom isja  bokserska nie 
uznała  jednak  te j w alki, poniew aż 
praw o do w alk i o m istrzostw o św ia 
ta  ze Steelem  m iał A postoli a  nie 
Al. H ostak .

B aw iący w A m eryce m istrz  bo- 
k sersk i b ry ty jsk iego  Im perium  Tom 
m y F a rr , zo sta ł w ezw any do A nglii 
celem rozeg ran ia  m eczu o m istrzo- 
stw o i ty tu ł bry ty jsk iego  m istrza  z 
Eddie Phillipps. Ten o sta tn i po 
zw ycięstw ach nad  A rno Kólblin, Len 
H arvey  i B en Foordem  zakw alifiko­
w ał się do decydującej w alki o ty - 
tu ł m istrza, ale Tom m y F a r r  nie 
kw api się do te j  rozgryw ki. Woli 
on na  raz ie  pozostać w  A m eryce i po 
czekać n a  zak o n trak to w an a  na  je ­
sieni m ecze bokserskie, k tó re  m a ją  
m u przynieść olbrzym ie sińny. N a ­
leży zaznaczyć, że Tom m y F a r r  no . 
tow any  je s t  bardzo w ysoko n a  am e­
rykańsk ich  g iełdach bokserskich. 
N ic w  ty m  n iem a dziwnego, gdyż 
Tom m y F a r r  je s t jedynym  bokse. 
rem , k tó ry  p o tra fił przeciw staw ić 
się bezkonkurencyjnem u m istrzow i 
św ia ta  M urzynow i Louisowi przez 
15 rund  i p rzeg ra ł z nim  jedynie 
n ieznacznie n a  punk ty . P rzypusz­
czalnie za tem  Tom m y F a r r  z rezyg ­
nu je  z  obrony sw ego ty tu łu  m istrza  
bry ty jsk iego  Im perium , ale zato  zdo 
będzie m a ją tek  z zak o n trak to w a­
nych spotkań.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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„Siła" z Mysłowic gromi A.T.5. Czeladź
w  sto su n K u  92:79

Ub. niedzieli sekcja lekkoatletyczna 
•„Siła11 z Mysłowic zorganizowała dru­
żynowe zawody lekkoatletyczne kobiet 
i seniorów pomiędzy ATS. „Czeladź11 a 
„Siłą11 Mysłowice. Zawody te odbyły się 
przy pięknej pogodzie na boisku RKS. 
„Siła11 Janów, w Janowie. Wyniki osią­
gnięte przez „Siłaczy11 są bardzo dobre, 
co jest wynikiem owocnej pracy i astr. 
Ośrodka p. Adamczaka, który został 
przydzielony dla „Siły11 Mysłowice. Na­
leży podkreślić, że obecnie „Siła11 dzię­
ki tak fachowej opiece, jaką otacza ją 
p. Adamczak posiada klasę zawodników 
wyrównaną. Mamy tutaj na myśli bieg 
100 m. skok wdał, rzut dyskiem i szta-

Zrąb jesiennego „wielkiego sezonu"
Mistrzostwa lekkoatletyczne ZRSS. — Warszawa - Radom

N iedługo kończy się okres urlo­
pów , okres obozów  sportow ych, 
a zacznie się żyw y i bogaty  sezon 
jesienny.

N a jesieni sportow cy powinni 
osiągać najw yższą formę. Po kró t­
kiej przerw ie letniej m ożna ze 
zdw ojoną energ ią  p rzystąp ić  do 
treningu, który pow inien d ać  w ie­
le zaw odnikom , m ającym  solidne 
przygo tow an ie podczas sezonu 
w iosennego.

Jesień je st p rze to  najlepszym  o- 
kresem  dla u rządzan ia  m istrzostw  
w  spo rtach  indyw diualnych, jak  
ko larstw ie, lekkiej atletyce, p ływ a­
niu i t. p.

P rog ram  tegorocznego sezonu 
jesiennego uw zględnia w łaśn ie ten 
punkt w idzenia. Dla ułatw ienia 
rozp lanow ania  przygo tow ań  w 
poszczególnych gałęziach sportu 
podajem y ram ow y kalendarzyk 
czekających nas imprez.

D nia 14 sierpnia kolarze war­
szawscy spo tka ją  po  raz pierw szy 
po w ypoczynku letnim  na mistrzo­
stwach WRSKO. D ystans 75 kim. 
Spodziew any s ta r t zaw odników  z 
10 klubów . Będzie to  generalna 
p ró b a  przed najw ażniejszym  w y­
ścigiem  kolarskim  W a rsza w a— Ra 
dom— W a rsza w a  o puchar Dzien­
n ika Ludow ego.

T ego  sam ego dnia lekkoatleci 
sp o tk a ją  się w  W arszaw ie  n a  za­
wodach ogólnopolskich, organizo­
w anych  przez Skrę. W  zaw odach 
ttych  obok lekkoatletów  w arszaw , 
skich w ezm ą udział zaw odnicy, 
k tó rzy  p rzebyw ają  n a  obozie w 
G rzegorzew icach pod W arką.

W  dniach 10 i 11 września od­
będą się w W arszaw ie  mistrzo­
stwa lekkoatletyczne ZRSS.u, na 
których spo tka ją  się najlepsi za­
w odnicy Ś ląska, Łodzi i W arsza­
w y. Inne ośrodki będą reprezento­
w ane słabiej.

W tydzień później najw iększa 
im preza ko larska wyścig Dzienni­
ka Ludowego. W  roku ubiegłym 
w yścig  ten był u rządzony po raz 
p ierw szy  i zakończył się pełnym 
sukcesem  sportow ym  i o rg an iza­
cyjnym . W  tym roku spodziew any 
je st obok zaw odników  w arszaw ­
skich s ta r t kolarzy radom skich, 
p iotrkow skich i łódzkich, przez co

w yścig nab ierze charak teru  im pre 
zy ogólnokrajow ej.

Już  obecnie w klubach w arszaw  
skich. obserw uje się w zm ożony n a ­
pływ zgłoszeń młodych kolarzy.

Poziom  sportow y w yścigu nape 
w no będzie w yższy w tym  roku 
niż w  ubiegłym  i bez przesady  
m ożna się spodziew ać ponad  100 
zaw odników  na starc ie .

N astępną ciekaw ą im prezą lek­
koatletyczną będzie dzień sztafet, 
organizow any przez W RSKO. N a­
w iązując do znakom itych tradycji 
angielskich u rządzona zostanie 
sztafeta „płotowa11 z p rzeszkoda­
mi, k tó ra  ze w zględu na sw e w a­
lory w idow iskow e pow inna cie­
szyć się pow odzeniem  u publicz­
ności i zaw odników . N agrodę na 
dzień sz tafe t ufundow ał WSM.

W pierwszą niedzielę paździer­
n ika pro jek tow any  jest mecz lek­
koatletyczny Śląsk—Łódź—War­
szawa. Z aw odnicy będą w alczyć 
na bo iskach sw ych okręgów , gdyż 
b rak  zniżek zm usza do rozg ryw a­
nia tych zaw odów  systemem ko­
respondencyjnym.

W  połow ie października n a s tą ­

pi oficjalne zakończenie sezonu
kolarskiego i lekkoatletycznego, 
k tóre z kolei ma się odbyć na te ­
renie Rakowca.

Lekkoatleci pobiegną 3 kim. na 
przełaj o nagrodę drużynow ą 
WRSKO.

Kolarze pojadą 25 kim. po w er­
tepach o puchar przechodni Dzień 
n ika Ludowego. O bydw a te biegi 
rozegrane zostaną o tytuł mistrza 
jesiennego.

W ym ienione zaw ody są jedynie 
zrębem  sezonu jesiennego i nie 
w yczerpują w szystkich imprez.

M ożliwy je st mecz L-a W a rsza­
w a— ŁKS w  Łodzi, a  pod koniec 
jesieni zacznie się już sezon bok­
serski. W arszaw ę czekają m istrzo . 
stw a w grach sportow ych i wiele 
innych imprez.

Pow yższy niezupełnie w yczerpu 
jący w ykaz najw ażniejszych im­
prez podajem y dla orientacji kie­
row ników  i zaw odników , żeby mo 
gli na czas rozpocząć p rzygo to ­
w ania do czekających ich spot­
kań.

E. M.

Turowionka benjaminkiem ki.
początek mistrzostw RPA w sierpniu

Zakończone zostały mistrzostwa 
ki. B. B PA . w  finałowych spotka­
niach m istrzów grup, Turowianka  
z W ołom ina dwukrotnie pokona­
ła  drużynę H apoelu z Nowego 
Dworu, awansując w ten sposób 
do ki. A.

Młodzi zawodnicy nadaja ton
wakacyjnym zawodem Skry

100 mtr.

11.9 Salw a S
11.9 M ulak S
12.0 Szurek TUR
12.0 S tachoń Siła M.
12.0 P iluch  S
12.1 Sobczak TUR
12.1 Gelkop K art.
12.1 K am ienicki S
12.1 Goj S iła M

W akacyjne zawody Skry udały  
się znakom icie. Mimo nieobecno­
ści na starcie większości starych  
„repów11 uzyskano zupełn ie dobre 
w yniki dzięki m asowem u startowi 
„nowych twarzy11 w lekkiej atle­
tyce.

Takie zawodniczki jak: R osiń­
ska i Lubicz niedługo będą groź­
ne dla najlepszych.

Wśród m ężczyzn warto wyróżnić 
m łodego P ilueha, M olendę i in ­
nych-

Na zawodach tych startowali po 
raz pierwszy zawodnicy ze Sta­
ro w-ki.

200 m. m ęsk.:
1. M ulak 24,8.
2. P iluch  25,5.
3000 n i. m ęsk.:
1. Molenda 10.14,8.
2. Ignaczuk 10.30,6-
W dał kob.:
1. Zwirlicz 4,57.

1 111 mir* kjjmni'Twi m

2. Rosińska 4,26.
W dał m ęsk.:

1. M ulak 6m.
2- Karz 5,62 m.
Kuła m ęsk.:
1. W ojewoda 9,76 m.
2. Sokołowski 9,45 ni 
D ysk m ęsk .:
1. W ojewoda 29,61 m.
2. Frysz II 26,35 m. 
W zw y ż  kob.:
1. Rosińska 1,19 m. 
W zw yż  m ęsk.:
1. Karz 1,58 m.
2. Staniszewski 1,47 m 
100 m. m ęsk.:
1. M ulak 11,9.
2. P iluch  12,0.
500 m. kob.:
1. Zwirklicz 1,268.
2. Rosińska 1,373.
100 //i. kob.:
1. Rosińska 15,0.
2. Lubicz 15,4.

Ustalony już został terminarz 
rundy jesiennej R PA. kl. A  rozpo­
czyna mistrzostwa 27 sierpnia. Na  
pierwszy ogień pójdzie spotkanie 
najsilniejszej obecnie drużyny 
RPA. Gwiazdy, z beniaininkiem  
Turowianka. W kl. A  walczyć bę­
dzie w nadchodzącym  sezonie 8 
drużyn: Drukarz, Elektryczność, 
Gwiazda, Marymonot, Sarmata, 
Turowianka, Żar i rezerwa Skry. 
Do klasy B . w roku przyszłym  
spadają 3 drużyny.

Mistrzostwa k l. B, do których  
staje 7 drużyn rozpoczynają się 4 
września. Na spadek do klasy n iż­
szej skazane są 4 drużyny.

Klasa C n ie , ma jeszcze wyzna­
czonego terminarza mistrzostw. 
W tej k lasie na terenie warszaw­
skiego R PA  widać wyraźne oży­
w ienie, zgłaszają się nowe kluby, 
inne są w stadium  organizacji, tak, 
że w tym  roku liczba klubów  war 
szawskiego R PA  przekroczy na- 
pewno poważną liczbę 30-

W" n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  s z ta fe ­
ty  z a z n a jo m im y  c z y te ln ik ó w  z ży ­
c iem  i s ta n e m  o rg a n iz a c y jn y m  m a  
lo  zn a n y c h  o k rę g u  w arszaw sk ieg o .

GW IAZDA —  ŻAR 4:2.
M ecz to w a rz y sk i, rz u c ił n ieco  

św ia tła  n a  u s to su n k o w a n ie  s ił w
kl- A  RPA.

SKRA —  DRUK ARZ 4:1.
Mecz o mistrzostwo juniorów.

fetę 4 X 100 m. Słabym punklym „Siła­
czy11 to skok wzwyż, lecz Goj I robi 
stałe postępy i w najbliższej przyszłości 
powinien on przekroczyć wysokość 150 
cm.

Również kobiety mimo, że przegrały 
zrobiły jednak postęp' od ostatnich za­
wodów z tow. Katowic. „Siczaczki11 wy­
stąpiły do tych zawodów bez Bibielów- 
ny i Skoczylasówny.

Tak przedstawia się strona techniczna. 
Jeżeli zaś chodzi o stronę organizacyj­
ną to wypadła pod każdym względem 
wzorowo i warto podkreślić, że obecnie 
„Siła11 jest zdolna do organizowania za­
wodów lekkoatletycznych na większą 
skalę. Publiczności, mimo, że zawody od­
były się przed południem dosyć dużo. 
Jeżeli chodzi o przeciwników, to w gru 
pie seniorów nie byji oni poważnymi 
konkurentami, zaś kobiety triumfowały 
przede wszystkim w biegach, krótkich i 
kuli. Na wyróżnienie zasługuje wszech­
stronna Danielówna.

Wyniki przedstawiają się następują­
co :
Kobiety:

Bieg 60 m. — Danielówna (Cz.) 9,0, 
2) Sobotówna (Cz.) 9,2.

Bieg 100 m — 1) Danielówna (Cz.)

MŁODA SEKCJA KOBIECA SIŁY. 
Stoją od lewej: Switarówna, Skoozyla- 

sówna, Stolecka. Sewerynówma, Mocków- 
na 1 Bibielówna.

I I I ,  2) Sobotówna (Cz.) 15,0, 3) Sewe­
rynów na (M.) 15,3.

Bieg 800 m. — 1) Mockówna (M.) 
2,58, 2) Switalówna (M.) 3,04,0.

Skok wdał — 1) Danielówna (Cz.) 
3,82, 2) Stolecka (M.) 3,70. _

Skok wzwyż — 1) Danielówna (Cz.) 
1,15, 2) Sobotówna 1,15, 3) Sewerynów- 
na (M.) 1,10 i Stolecka (M.) 1,05.

Rzut dyskiem — 1) Pawełozykowa 
(Cz.) 21,40, 2) Stolecka (M.) 18,18 i 4) 
Siwitałówna (M.) 17,08.

Rzut kulą — 1) Danielówna 7,23, 2) 
Pawełczykowa (Cz.) 7,06.

Sztafeta 4 x  190 m. — 1) „Siła11 64 
sek„ 2) ATS. 64,9.
Seniorzy:

Bieg 100 m. — 1) Goj I (M.) 12,1, 2) 
Swoboda (M.) 12,3.

Bieg 400 in. — 1) Goj I (M.) 56,2, 
2) Kotyra (Cz.) 58,6, 3) Seweryn (M.) 
59,8.

Bieg 1500 m. — 1) Kuźma (Cz.) 4,51, 
2) Mocek (M.) 4,55,8, 3) Grzega 5,008.

Bieg 5000 m. — 1) Kawecki (M.) 
17,4, 2) Kowolik (M.) 18,06.

Skok wdał — 1) Swoboda (M.) 5,76, 
2) Stachoń (M.) 5,72.

Skok wzwyż — 1) Leszczyński (Cz.) 
1,40, 2) Goj (M.) 1,40.

Rzut dyskiem — 1) Zymła II (M.) 
30,76, 2) Stachoń (M) 30,45.

Rzut kulą — 1) Stachoń (M.) 10,72, 
2) Stefański (Cz.) 9,70, 3) Swoboda 
(M.) 9,50 (Stachoń rzucił poza konkur­
sem 11,02.

Sztafeta 4 x  190 m. — 1) „Siła11 49,0, 
2) ATS. 51,4.

Sztafeta Olimpijska — 1) ATS. 4,02.2, 
2) „Siła11 — 4,03,1.

W sztafecie nie startował spowodu 
kontuzji nogi Kawecki, który :aiał p0. 
biec na 800 m. to było powoden prze­
granej.

Ostatecznie kobiety uległy różnicą 8 
pkt., t. j. 42,34 zaś mężczyźni odnieśli 
zdecydowane zwycięstwo 58,37 wynik o- 
gólny 92:79 dla „Siły11.

Najbliższe zawody ma zamiar „Siła" 
zorganizować ze Stadionem Chorzów, 
względnie „Sokół11 Katowice II

ZWYCIĘSTWO KOBIET Z I  RKS.
31 lipca b r. na boisku Ośrodka W.F. 

w Katowicach rozegrano przyjacielski 
mecz piłki ręcznej kobiet pomiędzy dru 
żyną IRKS. Katowice a FC. Katowice. 
Zwyciężyły zdecydowanie tow. Katowic, 
w stosunku 9:1. Przebieg gry bardzo in­
teresujący. Drużyna przeciwnika silniej­
sza fizycznie od proletariuszek, którym 
musiała ustępować technicznie. Tow. 
Katowic okazały się przeciwnikiem o 
całą klasę wyższym.
IRKS. KATOWICE — RKS. MURCKI 

2 :2.
Rezerwy powyższych klubów rozegra­

ły mecz towarzyski, który dał wynik 
remisowy. Gra bardzo spokojna i wyrów 
nana. Obydwom drużynom brak kondy­
cji strzałowej. Wynik odpowiada prze­
biegowi gry.

RKS. „SIŁA14 JANÓW — KS. „06“ 
MYSŁOWICE 5:2 (1:9).

Mistrz Śl. RPA. gościł u siebie na 
własnym boisku w Janowie drużynę 
„A11 klasową „06“ Mysłowice, którą po 
konał dosyć przekonywująco w stosun­
ku 5 :2. Gra równorzędna przy stałej 
przewadze „Siły11. Tym razem bardzo 
dobrze się spisał atak, który strzelał cel 
nie. Najlepszymi graczami okazali się 
Strzewicek, Cichoń i Jaworek, zaś naj­
lepszym graczem na boisku był Cichon 
Janów-. Sędzia dosyć dobry. Publiczności 
dosyć.

RKS Rakowiec
Klub na teren ie  WSM
Na terenie Warszawskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej na Rakowcu powstaje no­
wy klub, który nazywać się będzie RKS. 
Rakowiec. Klub ten znajdować się bę­
dzie pod opieką stowarzyszenia „Szkla­
ne Domy11.

Nowy klub chce zgłosić drużynę pił- 
karską do mistrzostw kl. C. RPA. Poza 
piłką nożną, RKS Rakowiec organizu­
je sekcję piłki ręcznej, lekkoatletyczną 
i bokserską.

Klub buduje własne boisko do gier 
sportowych, które na zebraniu organiza­
cyjnym zostało nazwane imieniem orga­
nizatora robotniczego —- Jerzego Micha­
łowicza.

Na jesieni młody klub organizuje na 
tym boisku ogólnowarszawski turniej 
gier sportowych.

Do naszyciu korespondentów
Tow. N ieradzićski, W łocławek. 

P roszę o nadesłanie swego adresu.
Tow. K acperow ski, Płock. To s a ­

mo.
Tow. K irszenbiat, Badom . A rty ­

ku ł nieco zadługi i po czasie, nic by 
nie zdziałał konkretnego.

Tow. Tw orek, P io trków . P iszcie o 
sy tuacji k o la rs tw a  piotrkow skiego.

Tow. S taliński, Łódź. To sam o o 
Łodzi i k lubach z prow incji łódz­
kiej.

Tow. Ochocki, B rześć tt/B. Pro­
szę o system atyczn iej sze nadsyłanie 
wiadomości z te ren u  Polesia.

Tow. Lehm an, Bydgoszcz. Proszę
niezapom inać o nas.

J- Mulak.

Lekkoatletyka robotnicza na przełomie dwucłi sezonów
200 m tr.

24.8 M ulak S
25.5 P iluch  S
25.8 E ichel S
26.5 K aczm arczyk
26.8 L efler S
26.8 Salw a S
27.0 P e s t I I  S
27.0 M arkiew icz S

400 m tr.

56,2 Goj Siła M.
57.8 E ikelm an I  RKS.

57.9 Tkocz I  RKS 
58,1 S trum pf Gw.
58.6 L efler S.
58.6 A m broziewicz S
58.6 S alw a S.

58.7 M ulak S
59,0 D ziarnow ski M a r.

800 m tr.

2.03.8 M ulak S 
2.09 E ichel S
2.14.4 S trum pf Gw. 
2.17,2 M ichalski S
2.16.4 P rech te r Gw-.
2.17.8 Tkocz I  RKS 
2.19 Lefler S

3.03.0 
3.05.8 
3.06,3
3.07.0

1000 m tr.

K o w a ls k i  S 
W ajcer Boj. 
P o p ła w s k i  S 
Z ylbersztajn Gw.

1500 m tr.

4.38,4 Szerm an Gw.
4.38.6 U rbańsk i S
4.43.3 M ichalski S
4.44.2 Am broziewicz S
4.47.2 B aum  TUR.
4.48.7 Gonia I  RKS
4.53.8 G utm an W łókn.
4.55.4 D rozdowski TUR
4.55.8 M ocek Siła M.

3.000 m tr.

9.34,7 E ichel S.
9.43,2 U rbańsk i 
9.49 M ulak S 
9.55 Szerm an Gw. 

10.14,8 M olenda S 
1 0 .2 6  O lejniczak N. Br. 
10.27,5 B aum  TU R
10.31.1 K ow alski S
10.32.1 G utm an Włókn, 

1.36.6 Ignaczuk  S

5000 mtr.

16.46.8 L isow ski S
16.48.6 E ichel S
16.51.6 K aw ecki Siła M. 
17.28,5 U rbańsk i S 
17.46 M ichalski S
1 8 .0 6  K ow alik Siła M.

19.08.9 M agura  I  RKS 
19.30,2 W ujcar Gw.

110 PŁOTKI

20.6 P e s t II S 
21,1 Mulak S

i ż , z, owoooua. o n a  m 

KULA

12,39 K ajew ski S
11.79 A lluchna S 
11.02 S tachoń  Siła M. 

10,82 G ulaj T U R
10.79 Skóra  TU R  
10,56 M arczuk K art. 
9,97 O rzeł S.
9,76 W ojew oda S 
9,65 K aczm arczyk  S 
9.50 Swoboda S iła M.

DYSK

38,90 A lluchna S 
37,50 K ajew ski S 
33,40 Orzeł S 
31,76 S tachoń  iła  M. 
30,76 Zym ła I I  S iła M. 

29,29 K aczm arczyk  S

OSZCZEP

43,47 K ajew ski S 
41,07 W erner Siła W. 
40,18 K aczm arczyk  S 
38,82 B uliński S 
37,45 Szurgot I  RKS 
36,36 Tkocz X RKS

MŁOT

29,86 A lluchna S 
29,16 K ajew ski S 
28,53 Orzeł S

WWYZ

1.62 K aczm arczyk S
1.60 P e s t I I I  S.

1.60 K urasińsk i TUR 
1,58 Salw a S
157 W aryszew ski S. 

1.50 W ójcik I  RKS 
1.48 B oliński S
1.47 M ulak S
1.47 M ejer H ap. F .
1.47 S tan iszew ski S

W  DAL

6.16 W aryszew ski S 
6,00 M ulak S 

5.86 Salw a S 
5.80 Kosewski S 
5.78 P e s t I I I  S 
5,76 Swoboda Siła M. 
5,72 S tachoń Siła M. 
5.64 Sobczak 'TUR 
5,57 Staniszew ski S. 
5.55 B artczak  K art.

T R óJSK O K

1„,23 W aryszew ski S 
1L44 Salw a S 
11,07 P e s t I I  S 
1(198 M ejer H ap. p .
10,97 K aczm arczyk S
10,82 P es t I I I  S 
10,54 K osew ski S.

TYCZKA 

3,00 K aczm arczyk S
2,60 R usek  S 
2,50 Lewy Siła W.

60 m tr.

8.5 Ja rzęb iń sk a  S
8.6 M alarsk a  S
8,9 K okotów na I  RKS
9.0 L eśniow ska I  RKS
9.0 H a lp em  Gw.
9.0 S ew erynów na Siła
9.1 Zw irlicz S
9.2 Saw icka S 

9,2B rom berg Gw.
9.2 K lejbuch K a rt.

100 m tr.

13,8 Ja rzęb iń sk a  S.
14.6 M larska  S 
15,0 R osińska S
15.2 Zwirlicz S
15.3 Sewerynów-na S.frf.
15.4 Lubicz S

200 m tr.

31.4 Ja rzęb iń sk a  S 
31.9 L eśniow ska I  RKS 
32.2 M aJarska S
33.0 Zwirlicz S
34.0 G ajow ska I  RKS

500 m tr.

1.36.8 Zw irklicz S 
1.37,3 R osińska S
1.41.8 G ajzlerów na k a rt. 
1.43 P o las iń ska  Ju trz . t. 
1.47 M ocków na Siła M. 
1.48,0 L ubicz S
1.48,2 U rbanów na ka rt.

800 m tr.

2.58.0 M ocków na Siła M 
3.02,3 Zwirlicz S
3.04.0 św ita łów na Siła 

3.10,8 Saw icka S

KULA.

9.12 Saw icka S 
9.11 K ajew ska S 
8.71 żychow ska S 
8.58 B ałajów na S
8.00 M alarska  S
7.50 L eśniow ska I  RKS 
7.15 K rzyżanow ska S
7.00 K la jn e rt I  RKS.

DYSK

34.08 B ałajów na S 
26.97 K ajew ska S 
26.13 Zwirlicz S 
25.22 żychow ska S 
24.99 Saw icka S 
23.00.R udów na IR K S 
22.05 K otyńska S 
20.00 K la jn e rt I  RKS

WWYZ

1 .2 8  Ja s trzęb iń sk a  S
1.25 L eśniow ska I  RKS
1.25 żychow ska S.
1.24 M alarska  S
1.24 Zwirlicz S
1 .2 0  G ajow ska I  RKS 
1,19 R osińska S
1.14 B rom berg  Gw.
1.14 K otyńska s
1.14 L ubicz S

• . . o ś  R nliD łtG i.R  w .

W DAL

4.57 Zw irklicz 8  
4.49 M alarska  S
4.37 Ja rzęb iń sk a  S
4.37 B rom berg  Gw. 
4.26 R osińska S 
4.20 B ała jów na S 
4.10 L eśniow ska I  
3.93 H elpern  Gw.
3.80 K la jn e rt I 
3,87 Lubicz S

— W arecka 7.


